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Rytmiczna praca podstawą sukcesów 
wielu zakładów produkcyjnych
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H u tn ic y  zw yc ięsko  r e a l iz u ją  swe z a d a n ia
iatogi licznych zakładów produkcyjnych, rozumiejąc jakie  

“baczenie posiada dla rozwoju naszej gospodarki narodowej 
lepszego zaopatrzenia świata pracy rytmiczne wykonywanie 

Planów produkcyjnych uzyskują poważne sukcesy, od pierw- 
zyeh dni bież. miesiąca.

Uwzględniając doświadczenia 
Pca br., k iedy niedobory pro-' 
u'ic .ji spowodowane w  p ie rw - 

_2ych dniach miesiąca poważnie

n ic tw o  o uzyskanie ja k  na jw yż 
szej w ydajności pieców i roz
powszechnienie w ytopów  skró- 
conyeh. W hucie „B ob rek“  do- 

grażaiy w ykonan iu  planu ! b ry  p rzyk ład  w  upowszechnia- 
"iiesięcznego. załogi hu t wzma-.j n iu  przyśpieszonych w ytopów  
ga)ą od początku bież., miesiąca j s ta li da li w yta  piecze — Stefan

zag

vysiłk i, zm ierzające do zapew 
|Jlenia pełnej rytm iczności pro- 
“ Ukcji. w  w ie lu  sta low niach 
Wrócono szczególną uwagę na 

“ Powszechnienie wytopów  przy
wieszonych i  szybkościowych.

W ten sposób pomyślnie w y 
startowali do zadań s ierpn io
wych m. in. s ta low n icy  huty 
pp 1 Maja, hu ty  im. J. Stalina 

llut ..Florian“, „Bobrek“, 
* Kościuszko“ i szeregu in  - 
Pvch. Po zapewnieniu so -
bie już w  pierwszych dniach

K ukuła i Franciszek Leień,
któ rzy  w ykonu jąc  od początku 
miesiąca co na jm n ie j jeden w y 
top przyśpieszony dziennie prze
prow adzili ponadto k ilk a  w y 
topów szybkościowych.

Na czoło załogi h u ty  Im. 1 
M aja w ysuną ł się p ierwszy 
wytap iacz — Jan Hanzlik, k tó 
ry  do dn ia  9 bm. wraz.ze. swą 
brygadą dał ponad piany dzien
ne 93 tony s ta li i przeprowadził 
4 przyśpieszone w ytopy. Zespo
ły  stalownicze te j hu ty  wyraźnie

Miesiąca w łaściw e j o rgan izacji podniosły jakość stali. 
Pracy j zaopatrzenia w  surowce.
Wydziały stalownicze m ogły 
Rozwinąć szerokie współzawod-

W  p ro du kc ji su rów ki na jle p 
sze w y n ik i osiągają w  bm. w ie i- 
kopiecownicy hu t: „F lo r ia n " ,

Z  hrakoróbstwem trzeba walczyć 
-towarzysze z kierownictwa 
narzedziuwni FSC u  Lublinie
Od dłuższego czasu kier 

row n ic tw o działu reioolwe- 
rówek w  FSC w  Lub l in ie  
nie przyk łada należytej u - 
wagi do w a lk i  o plan.

W ubiegłym miesiącu w  
dziale rewolwerówek było  
bardzo dużo braków. Nie
które z wyprodukowanych  
serii posiadały ich  na trę t 
50 proc. K ie row n ic tw o jed 
nak przechodziło obok tego 
obojętnie. Np. majster Nie
wiadomski. od. dłuższego 
czasu rzadko kiedy bywa w  
warsztacie.

Maszyny, które zostały 
wstrzymane przez kon tro 
lę dlatego, że produkowa ły  
złe sztuki, sta ły bez ruchu  
ok. 4 godzin. Gdyby jednak  
ktoś z k ie rown ic twa działu  
zainteresował się nimi,  po
stój można by skrócić do 
l ł) m inut.

Duża ilość b raków jest 
w y n ik ie m  niedbalstwa  n ie 
k tó rych  robo tn ików  Np. 
ob. Zofia Wożniak praco
wała przeszło pół roku bez 
suw m iark i ,  k tó re j brak po
ważnie u trudn ia  produkc ję  
i czyni ją  niedokładna,. 
Detale wyprodukowane  
przez ob. Wożniak nic by ły  
mierzone i  szły do braków.  
Majster N iew iadom ski ró w 
nież przez d ług i czas suw 
m ia rk i  nie posiadał.

Trzeba, żeby inni. m a j 
s trowie bra l i  przyk ład  z 
m ajs tra  M iko ła ja  Dworaka,  
dzięki k tó rem u w  narzę- 
dz iown i zmniejszyła się 
i lość braków o 50 proc., a 
wydajność pracy brygad  
wzrosła praw ie dwukro tn ie .

Korespondent 
E U G E N IU S Z  BOGUSZ 

FSC-Lubiin

„Pokój“, Im. Nowotki i „Za
wiercie“. W  hucie „Pokój“ do
na jo fia rn ie jszych należy zało
ga w ie lk iego  pieca „A“ z 
ga row ym i: Janem Gawlikiem,
Gerardem Sobczyńskim i Er
nestem Kowarskim na czele.

N iezadowalająco natom iast 
pracują załogi w ie lk ic h  pieców 
h u ty  „Kościuszko“, któ re  nie ty l
ko nie ty.vkonu,ją w  pe łn i pla-
nów dziennych, ale ponadto n ie -riiaw stw a planów  w trzech
w ykazu ją  dostatecznej dbałości 
o jakość produkc ji.

W  hucie „Szczecin“ oraz w  
Szczecińskich Zakładach Włó
kien Sztucznych poważny wkład  
w walkę o przekroczenie pla
nów wnosi młodzież, która 
wzmożonym wysiłkiem czci 
trwający w Bukareszcie IV  Fe
stiwal Młodzieży.

R ytm iczn ie w yko nu je  swe za
dania o lbrzym ia  większość za
łóg zakładów przem ysłu baw eł
nianego Lodzi i wojew ództw a 
W okresie p ierwszych 10 dni 
bm. przekroczyły swe zadania 
przędzalnie cienkoprzędne za
kładów  podległych CZP Baweł
nianego - Północ, przędzalnie 
średnioprzędne i przędzalnie 
odpadkowe, a tka ln ie  da ły w iele 
tysięcy k ilog ram ów  przędzy i 
w ieleset tysięcy m etrów  tkan in  
ponad p lany tego okresu.

Tak ja k  w  poprzednich m ie
siącach, czołową pozycję u trz y 
m uje  w  tym  przemyśle bojowa 
załoga w ie lk ich  ZPB im. M ar

chlewskiego, która we wszyst
kich działach przekroczyła swe 
p lany w  granicach od 5 do 8.7 
proe.

Z honorem realizują także 
swe plany w łókn ia rze  n a jw ię k 
szych polskich zakładów  prze
m ysłu w łókienniczego —  ZPB  
im. J. Stalina.

Szybko w y k ry l i przyczyny 
chw ilow ego załam ania w yko -

pierwszych dniach miesiąca 
przędzalńicy ZBP im. Dzierżyń
skiego. W czasie narad w  g ru 
pach zw iązkow ych i pa rty jnych , 
a następnie na naradzie p roduk
cy jne j, załoga wskazała, że m a
łe niedociągnięcie w  dziedzinie 
technologicznej spowodowało 
częstsze rw an ie  się niedoprzę
du. a tym  samym zmniejszenie 
wydajności pracy. W skazanie 
przyczyny pozwoliło  na tych
m iast ją  usunąć 

T y lk o  nieliczne załogi poszcze
gólnych oddzia łów  w  n iektó rych  
zakładach, ja k  np. załoga przę
dza ln i średnioprzędnej ZBP im. 
Arm ii Ludowej, nie p o tra fiły  
jeszcze osiągnąć planowanej 
produkcji.. Lecz i ona w  ostat
nich dniach zb liży ła  się do pla
nowanych wskaźników . W przę
dzaln i te j zakładowa organiza
cja pa rty jn a  prowadzi ener
giczną pracę uśw iadam iającą, 
by w y jaśn ić  załodze konieczność 
ja k  najszybszego odrobien ia za
ległości.

Cze' anty na Was -  piszą dziewczęta 
z kolonii letnich w Krzeszowicach, 

do dzieci polskich w Westfalii*
Przebywające na koloniach i zyka t poznać nasz piękny kraj

le tn ich  w Krzeszowicach dziew- Czekając na Wasz ‘ przyjazd 
czynki w y s ła ły / do dzieci poi- j udekorowałyśm y bramę w jazdo- 
skieh w W estfa lii, w zw iązku z wą do pałacu oraz wnętrze bu- 
ich opóźniającym  się przyjazdem  j dynku, um ieściłyśm y napisy 
na kolonie do Krzeszowic, lis t „W ita jc ie  kochane rodaczki z
następującej treści: 

Drogie Rodaczki!
Niemiec“, przygotow ałyśm y się 
do tańców ludowych i pieśni.

Przebywam y na wczasach le t- j aby Wam to pokazać, a później
n ich w Krzeszowicach i od 1 
s ierpn ia oczekujem y z n iec ie r
p liwością Waszego przyjazdu do

nauczyć.
Spodziewam y się, że m im o 

chw ilow ych trudności przyje-
nas, abyśmy wspóln ie spędziły j dziecie do nas i przesyłamy Wam 
wakację. ;

Z gazet dowiedziałyśmy się,
że władze angielskie w Niem- j
czech nie zezwalają Wam na i

C i ,  k t ó r z y  w a l c z ą  o  l e p s z e  ż y c i e
t  radością i nadzieją patrzą na naszą młodzież

T E L E F O N E M  Z  MS MJ M€ A  R E  S  E  T  ĘJ

D zień dz is ie jszy na F e s tiw a lu  u p ły n ą ł pod znak iem  spotkania  m łodz ieży różnych  k ra jó w , p racu jących  
w  ty c h  samych zawodach. S p o tka li się m łodz i p ra cow n icy  b udow n ic tw a , m e ta lu rg ii, p rzem ysłu  e le k tro te ch 
nicznego, g ó rn ic tw a , p rzem ys łu  w łók ienn iczego , m łodz i ch łop i, u rzędn icy , nauczycie le... W  spotkan iach  tych  
w z ię li u d z ia ł delegaci polscy.

O godz. 21.00 w  Teatrze  M uzyczn ym  nastąp iło  u roczyste  zam kn ięcie  M iędzynarodow ego K o n k u rs u  K u l
tu ra lnego .

12 s ie rpn ia  w  tea trach , k ina ch , pa estradach B uka resz tu  w ystępow a ło  ponad 60 zespołów a rtys tyczny ch 
k ilk u n a s tu  k ra jó w .

W  dalszym  c iągu o db yw a ją  się spotkan ia  de legacji. Dziś kw a te rę  po lską  o d w ie d z ili p rzedstaw ic ie le  m ło 
dzieży z k ra jó w  zależnych. P o lacy na tom ias t o d w ie d z ili m łodzież austriacką .

wyjazd i że Polski Czerwony 
Krzyż stara się Wara w tej 1 

| sprawie dopomóc. Nie możemy 
j zrozumieć, dlaczego czyni się 
j Wam trudności w  spędzeniu w a

kacji w  naszym k ra ju , gdzie 
mogłybyście dobrze wypocząć, 
uczyć się z nam i ojczystego ję -

„do zobaczenia
Rada Drużyny

IR TE JS K A  K R Y S TY N A  
ŻĄ D ŁO  Z O F IA

Każcie bukareszteńskie spotka
nie ma w ie le  n ieprzem ija jących 
w artości. K ie dy  spo tyka ją  się 
delegacje różnych k ra jów , k ie
dy chłopcy i dziewczęta zaw iera
ją  ze sobą znajomości, om aw ia
ją  swoje spraw y — wtedy nie 
ty lk o  um acnia się przyjaźń m ło
dych serc. W tedy jaśnie jszym  
staje się cei w ie lk ie j, wspóln ie 
prowadzonej w a lk i.

D zis ia j Festiw a l wzbogacił się
0 nowe spotkania. P rzyszli na j 
nie ludzie, k tó rych  poza współ- ’ 
nym  dążeniem do pokoju, poza 
p rzy jaźn ią  łączy coś jeszcze.

H u tn icy  i nauczyciele, chłop i
1 w łókn iarze , , u rzędnicy i ko le
ja rze  — pracu ją  na całym  św ię
cie. W innych oczyw iście w a
runkach, często naw et przy po
m ocy innych zupełnie maszyn i 
metod pracuje np. gó rn ik  an
g ie lsk i i rum uńsk i. A  przecież 
obaj rąb ią  węgiel, obaj w ydzie
ra ją  z ziem; jeden z na jcenn ie j
szych skarbów.

W  in nym  języku i inne dzie
ci uczą nauczyciele we F ranc ji 
i w  Polsce. A le  przecież i  tu j  
tam  w  ich rękach spoczywa 
w ie lk ie  zadanie uczenia i w y 
chow yw ania  najw iększego skar
bu, ja k i posiada ludzkość — 
młodego pokolenia.

I  właśnie dzisiejsze spotkanie
fes tiw a low e by ło  spotkaniem  
chłopców i dziewcząt z różnych 
k ra jó w  — pracujących w  tych 
samych zawodach.

Z a jrz y jm y  na jedno z takich
spotkań, tam  gdzie zebrali się 
w łaśn ie górn icy z k ilkuna s tu  
k ra jów . Są to m łodzi N iem cy i 
Szkoci, Polacy i Belgowie. H i
szpanie i R um un i. Jest rów nież 
k ilk u  gó rn ików  radzieckich, a 
wśród nich laureat Nagrody 
S ta linow sk ie j, k o n s tru k to r no
wego typu kom bajnu w ęglowe
go, gó rn ik  z Donbasu —  Staro- 
dubcew.

Skończył właśnie mówić o sy
tua c ji i życiu gó rn ików  R um un ii 
ło n  Stroiescu, przedstaw icie l 
m łodego pokolenia gó rn ików  ru 
m uńskich w p ięknym  górniczym  
m undurze.

I  wtedy zączęły się pytania,
k tó rym i uśm iechniętego łona 
zasypali po prostu jego koledzy 
z k ra jó w  kap ita lis tycznych.

M łody' gó rn ik  angie lski pyta 
o em ery tu ry  górnicze, przedsta
w icie) Szkocji chce ndedzieć od 
ilu  la t życia gó rn ik  rum uńsk i 
o trzym u je  pełną płacę za swo
ją  pracę w  kopa ln i i czy gór
n ik , k tó ry  m ia ł wypadek m a za
pewnioną przyszłość, czy gór
n ik , k tó ry  zachoruje, o trzym u je  
pensję itd . itp.

G ó rn ik  ło n  Stroiescu odpowie
dzia ł na w szystkie pytan ia  rze
telnie,

R um un ia  —  to  k ra j dem okra
c ji ludow ej, ło n  Stroiescu — to 
współgospodarz kopaln i, w  k tó 
re j pracuje. I dlatego odpowie
dzi łona w zestaw ieniu z pyta
n iam i, k tóre zadawali mu jego 
rów ieśn icy z k ra jó w  k a p ita li
stycznych — tw o rz y ły  obraz 
dwóch św iatów , w  któ rych  ży
je  i pracuje młodzież.

Hasło „P okó j i P rzy jaźń“ , z 
k tó rym  na ustach przy jecha li do 
Bukaresztu chłopcy t dziewczę
ta — nieodłączne jest od hasła 
w a lk i o praw a młodego pokole
nia.

D z is ia j zbro jen ia  prowadzone i k im  na najszczęśliwszą m ło -
w  kra jach kap ita lis tycznych po
ch łan ia ją  astronom iczne sumy 
pieniędzy. Zbro jen ia  d yk tu ją  
rozporządzenia o zam ykaniu fa 
b ryk  i kopalń, zakładów nauko
wych, o zam ienian iu 'k w itn ą 
cych wsi na lo tn iska wojskowe. 
Deptane są prawa młodego po
kolenia.

Ci, k tó rzy  walczą o lepsze ży
cie — z radością i nadzieją spo
glądają na m łodzież rum uńską i 
na m łodzież polską i na m ło
dzież wszystkich k ra jó w  demo
k ra c ji ludow ej. A  przede wszyst-

dzież św iata — budowniczych 
’ kom unizm u w Zw iązku Radziec- 
| k im . Zycie te j m łodzieży, to me 
I ty lk o  nadzieja dla młodego po
kolenia w  kra jach kap ita łis tyęz- 

j nych i zależnych. To przeide 
! w szystk im  zachęta do jeszcze 
¡bardzie j zdecydowanej w a lk i o 
prawa, o pokój. W a lk i, k tó re j 
przyjaźń młodego pokolenia, ce
m entu jąca się pod sztandaram i 
ŚFM D jest gw arantem  powodze
nia  i  zwycięstwa.

ST. K O ZŁO W S K I

Bukareszt. Delegacja radziecka wszędzie jest p rzy jm ow ana radośnie i  serdecznie.
(Foto — CA!)

Walka strajkowa we Francji 
przybiera z każdą c h w i lą  na sile

BYLIŚCIE RAZEM Z NAMI...
(Ud specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych“ )

W alka s tra jko w a  mas pracu
jących F ranc ji przeciwko dekre
tem rządowym, godzącym w  ich 
zTwotńe interesy, nabiera co
raz większego rozmachu i zata
j a  coraz szersze kręgi. Dnia 12 
bm. r Uch s tra jko w y , obejm ują - 
c-v dotąd przeszło 3 m ilion y  pra- 
c°W ników państwowych i samo
sądow ych , ogarnął nowe grupy 
Pracowników państwowych i 
sarnorządowych oraz zaczął się 
Przerzucać na zakłady przem y
słowe. banki, przedsiębiorstwa 
bandiowe stanowiące własność
P ryw atną .
.S y tu a c ja  s tra jkow a  w dniu 
12 bm. przedstaw iała się nastę
pująco:

S tra jk  generalny ko le ja rzy  
Irw a ł bez przerwy. Kole je we 
F rancji są ca łkow ic ie  un ierucho
mione. Z A lgeru  donoszą, że 
również tam tejsi kolejarze prze
prowadzili k ilkugodzinne s tra j- 
vi Protestacyjne.

T rw a w dalszym ciągu s tra jk  
Seneralny pracow ników  poczt, 
telegrafów i telefonów. Próby 
Ustąpienia listonoszów żołnie- 
jiai-ni j po lic jan tam i nie udaty 

K om unikac ja  pocztowa, te
ktoniczna i telegraficzna we 
fane.ji test przerwana.
Dnia 12 bm. górnicy masowo 

Porzucili pracę w kopalniach 
Przystąpili do s tra jku  generał; 
eS°, k tó ry  ob ją ł wszystkie ko

m in ie  we Francji.
Unia 12 bm, rozpoczął się 

t ra jk pracow ników  m etra i 
ńtobusów w Paryżu, 
y a  terenie całej praw ie F rań- , 

ń trw a  s tra jk  pracow ników  ga- j 
2° Wr>i i e lek trow n i, w zw iązku j 
, Czym liczne zakłady przemy- j 
owe zostały unieruchomione.

„  Tuionie, Brest i w innych j 
lejscowościacb s tra jku ją ' pra- j 

_wnicy arsenałów i stoczni ' 
ans tw °w y (;h. W Le Ripault za-| 

’b la jk °w a ii robotnicy fab ryk i 
° c-"iu. w  zakładach użyteczno-]

ści publicznej Paryża i innych 
m iast s tra jk  o b ją ł wszystkich 
praw ie pracow ników .

Przeryw a pracę lub zapow ia
da wzięcie udzia łu w  walce 
s tra jko w e j coraz w ięcej robot
n ików  i p racow ników  um ysło
wych przedsiębiorstw  p ryw a t
nych, dołączając się do potężnej 
akc ji pracow ników  państwo
wych i samorządowych. Pow
szechny ruch s tra jko w y  zaczyna 
obejm ować w coraz w iększym  
stopniu przedsiębiorstwa prze
m ysłu hutniczego i metalowego. 
P rzerw y w pracy zanotowano m. 
in. w zakładach samochodowych 
, Hispano Suiza“ w Bois-des-Co- 
loinbes i w zakładach budowy 
maszyn w Courneuve. Z w iązki 
zawodowe m etalowców okręgu 
paryskiego CGT ogio.siły odez
wę w zyw ającą wszystkich m eta
lowców sto licy do w yboru  kom i
tetów  jednościowych w  celu 
przedstaw ienia wspólnych żą
dań przedsiębiorcom. W depar
tamencie Ysere m iejscowe 
organizacje CGT j Force O uvriè 
re oraz chrześcijańskie zw iązki 
zawodowe wezwały całą ludność 
pracującą do solidarnego popar
cia uczestników akc ji s tra jkow e ; 
i do w ysuw ania w łasnych żądań 
zawodowych.

W dn iu 12 bm. robotn icy prze
m ysłu tekstylnego. urzędnicy 
podatkow i i celnicy wysunę li żą
dania poprawy w a run ków  bytu, 
i zapow iedzie li, że w razie od
rzucenia tych żądań przystąpią 
do s tra jku ,

Rząd Laniela w swych pró
bach zahamowania s tra jku  zdra
dza coraz większą nerwowość.

Jednym  ze środków zastosowa
nych przez rząd jest rozsyłanie 
nakazów tzw. m ob ilizac ji c y w il
nej. Nakazy te sa powszechnie 
ignorowane, a w  n iek tó rych  w y 
padkach paione publicznie.

Różne dz ienn ik i piszą o 
„p ra w d z iw e j próbie s ił“  m iędzy

I m asami p racu jącym i a rządem 
j Lanie la . P a rysk i korespondent 
; agencji Reutera o k re ś lił n ie- 
! z w y k ły  rozmach w a lk i s tra jko - 
| w e j we F ra n c ji s łow am i: „ż y - 
j w io ło w y  pożar“ .
| B iu ro  Powszechnej Konfede
ra c ji Pracy (CGT) opub liko w a 
ło  oświadczenie stw ierdzające, 

I że dekre ty ju ż  wydane i p rzy
gotowane przez rząd .Laniela sta- 

j now ią niesłychany prze jaw  po- 
i lit.yk i klasow ej sprzecznej z o- 
j góln.ymi in teresam i k ra ju . De- 
! k re ty  te godzą d o tk liw ie  w  m a- 
j sy pracujące. N ie zarządzono 
na tom iast żadnej re d u kc ji w y - 

; da tków  w ojennych. Żadne za- 
I rządzenie nie zagraża o lb rzy - 
| m im  zyskom kap ita lis tów . Nad 
in teresam i wszystkich ludz i p ra - 

| cy — stw ierdza B iu ro  CGT —
| zaw isła najcięższa groźba. Prze- 
! bra ła  się w iec m iara. Ludzie 
] pracy organ izu ją  się i pode jm u
j ą  solidarną akcję przeciw ko za- 
i machom na swoje prawa.
j B iu ro  CGT pozdraw ia w szyst- 
: k ich s tra jku jących , k tó rzy  
| w k ro czy li już  na drogę jedno- 
I ści działania. W zywa ono lu d - 
I ność pracującą, aby podobnie 
ja k  w  1936 r. zam anifestowała 

i ca łkow itą  solidarność ze s tra j-  
1 ku jącym i. B ron iąc swych praw, 
i ludzie pracy bronią równoeze- 
j śnie dem okracji, i ogólnych in -  
j teresów ojczyzny — podkreśla 
| B iu ro  CGT.
j W  dalszym ciągu nap ływ a ją  
j na ręce przewodniczącego Z gro
madzenia H e rrio ta  liczne rezo
luc je  organ izacji zw iązkow ych 
rozm aitych k ie runków , domaga
jące się natychm iastowego zwo
łan ia  nadzw yczajnej sesji p a r
lam entu. Również, w ie lu  deputo
wanych. kom unistycznych, socja
lis tycznych, ja k  rów nież depu
towani z innych ugrupow ań — 
sk ie row a li do H e rrio ta  depesze 
z wnioskiem  o zwołan ie nadzw y
czajnej sesji Zgromadzenia.

T ego dnia podczas spotkań
na mie jscu codziennej zw yk łe j  
w ym ia n y  znaczków, spacerów 
w  parku, żegnano się s łowa
m i:  do zobaczenia na ka rna 
wale. 11 sierpnia bowiem n a j
ważniejszą imprezą w  B uka
reszcie by ł  w ie lk i  karnawał  
przy jaźni, k tó ry  odbył  się w ie 
czorem w pa rku  im. Stalina.

Delegaci ze wszystkich k ra 
jów>, ja k  również tysiące m ie 
szkańców Bukaresztu z n ie 
c ie rp liw ośc ią  oczekiwało zmie
rzchu, by udać się na tę wspa
niałą, z n iezw yk łym  rozma
chem przygotowaną imprezę. 
Również i  na kwaterze po l
skich delegatów, od południa  
atmosfera pełna była oczeki
wania. Zaledwie pożegnano 
się z m i ły m i  gośćmi z Węgier, 
Rum un ii ,  L ibanu  i  Ind i i ,  k tó 
rzy odwiedzi l i  nas tego dnia, 
już  rozpoczęło się, zwyk łe  w  
takich razach, czyszczenie i 
prasowanie. Byle ty lko  jak  
na j ładn ie j,  ja k  na j lep ie j w y 
glądać podczas karnawałowej  
zabawy...

K iedy  wysied l iśmy z samo
chodów, przy we jśc iu  do pa r 
ku im. Stalina, niebo nad B u 
karesztem już  huczało od w y 
buchu rak ie t  i  sztucznych ogni. 
Podnieśliśmy głowę; czerwo
ne, niebieskie, żółte i w róż
nych jeszcze innych, t r u d 
nych do zapamiętania kolo
rach i odcieniach, snopy isk ier  
wznosiły się ku górze, roz
k w i ta ły  wspaniale, opadały 
wolno i majestatycznie ba rw 
n y m i lukam i,  gasnąc nisko 
nad ziemią, daleko za jezio
rem i  parkiem. Odblaski tych  
ogni padały na zachwycone 
twarze naszych chłopców ■ i 
dziewcząt.

— Jak ślicznie — słychać 
westchnienia, ale nie czas na 
podziw ianie tego, co się dzie
je na bukareszteńskim niebie, 
skoro tu, na ziemi, w alejach  
i na ścieżkach pa rku  dzieje się 
coś takiego, czego nigdy nie 
widzie l iśmy.

Ledwo zdążyliśmy przekro 
czyć bramę, z k rzyk iem  i śpie

wem, wśród oszałamiającego 
hałasu wszelkiego rodzaju t rą 
bek, gw izdków, tam burynów,  
bębenków, opadła nas chma
ra istot nie .z tego świata. Po
wykrzyw iane  w  dziwacznych 
grymasach twarze, o lbrzymie  
g łowy na m ałych nóżkach, do- 
siadaja.ee drewnianych rum a
ków różnego rodzaju, podo
bnych do krakowskiego la j 
konika, g łowy zwierząt i  ba
jecznych stworów. Nawet X V I  
wieczny ra j ta r  szwedzki pę
dz i ł  w  o lbrzym ich skokach, 
t rzymając w  ręku zawadzają
cy mu trochę rapier. Nawet  
damy dw oru L u dw ika  X V I ,  
całe w  t iu lach i jedwabiach  
zapominając o dw orsk ie j e ty 
kiecie biegną z szybkością go
dną Zatopka. Nawet nasz sta
ry, dobry znajomy z ba jk i  — 
,.Kot w  butach“ , skacząc przez 
k lomby i k rzewy wpada na 
nas i  chwyta  za ręce...

—  Ach to w y !  — Spod m a
sek i szminki patrzą na nas 
roześmiane twarze ru m u ń 
skich chłopców i  dziewcząt, 
którzy klaszcząc, śpiewając, 
krzycząc, gwiżdżąc, chw yta ją  
nas pod ramiona, wciąga ją do 
stworzonego na poczekaniu 
tanecznego kółka, zasypują 
g łowy i ramiona ba rw nym i  
confetti ,  op lą tu ją  serpentyna
mi.

I spróbuj iść tu  wolno w  ta 
k ie j  sytuacji , spróbuj nie 
krzyczeć, an i nie klaskać ra 
zem z ty m  rozkrzyczanym, 
rozweselonym t łum e m !. :

I  oto za chw ilę  przez drogi, 
ścieżki i  t ra w n ik i  parku  
m kn ie  ba rw ny  wąż w  k ie run 
ku jasno oświetlonych k a ru 
zel, diabelskich m ły n ó w  i h u 
śtawek. Czy trzeba wspom i
nać jeszcze, że poważną część 
tego węża stanowią białe ko
szule naszych chłopców i 
kwieciste suknie naszych | 
dziewcząt?

A niebo znowu huczy od \ 
wybuchów, znowu strząsa na 
ziemię, na Bukareszt, dzie- ] 
s ią tk i różnobarwnych gwiazd... 1

Gdzie teraz pójdziemy?
Przede wszystk im  zatań

czyć... Na dużej estradzie, 
ozdobionej ba rw n ym i lam pio
nami, przybrana w ludowe  
stroje, k i lkunastu-osobowa o r 
kiestra gra rum uńsk ie  ludo
we tańce, węgierskie czarda
sze, czeskie po lk i,  walce, fox -  
troty, tanga.

A le co to? Proszą, żeby opu
ścić estradę i  stanąć obok. 
Jak to, nie do tańca czy co?

Z  t łum u  wychodzi dwóch  
skrzypków. Podnoszą in s tru 
menty. Grają. Raptem, jakby  
ich w ia t r  zdmuchnął,  w yska 
ku ją  do góry, machnęli  kozia 
i nie odrywa jąc skrzypiec od 
brody, znowu w tó ru ją  o rk ie 
strze. O rk iestra  przechodzi na 
fo.vtrota. Zm iana ins trum en
tów. Ze swoich przepastnych 
kieszeni, g ra jkow ie  wyciąga
ją  f lety .  Jeden, drugi, trzeci, 
dziesiąty... I le  ich tam jeszcze 
mają? Puszczają w  ruch ten 
cały muzyczny arsenał. Z nie
bywałą zręcznością podrzuca
ją je do góry i  wreszcie jeden 
z f le tów  wpada im  w  usta... 
Inne odkładają. Oto już  w tó 
ru ją  orkiestrze, ani o pół ta k 
tu nie chybia jąc melodii. Po
dobnie inne sztuki w y p ra w ia 
ją  z bębenkami, z tam buryna-  
mi, z cymbałami. A le  na są
siedniej estradzie orkiestra  
gra już  bez żadnych sztuk  — 
po prostu do tańca. Tańczy  
Rum unka ze Szwedem, In d o 
nezyjczyk z Francuzka, widać  
ar tys tk i  chińskie, które prze
cież poza artys tycznym i w y 
stępami chcą również zatań
czyć, ot, choćby z tym  rosłym,  
ubranym  w  niebieską bluzę 
chłopakiem z CSM.

A  oto Zosia K rup a  z Oleśni
cy nie tańczy. Dlaczego? Spra
wa rych ło  się wyjaśnia. No. 
bo z k im  napraiudę ma tań
czyć ta miła, ładna uczennica 
z Techn ikum  Mechanicznego 
w Oleśnicy? Czy z tym m ło 
dym kolejarzem niemieckim, 
Robertem, czy z D ina  Grygo- 
rescu, czy z H a r ry m  Londs,

studentem z In s ty tu tu  Tea
tralnego w  Londynie? Wszyscy 
trzej m a ją  na taniec ochotę, 
ale ja k  tu od razu z trzema? 
Pewnie pogodzą się wreszcie. 
Ale na razie wszyscy trzej 
proszą:

— Zaśpiewaj nam którąś z 
polskich piosenek.

— Ja będę w  Warszawie  i 
chcę nauczyć się warszaw-  
skich piosenek — prosi Harry.

W pewnym  oddaleniu od 
estrady m łody Niemiec zacze
pia polskich delegatów.

— Nie wiecie czy W.asz ba
let będzie dziś również w y 
stępował?

— Będzie.
Na razie jednak dają tu  swój  

program studenci francuscy. 
Dwóch k low nów  ciągnie do 
siebie wiązankę kw ia tów , o 
coś się sprzeczają, coś k rz y 
czą. Pewnie coś śmiesznego, 
bo ci, k tórzy ich rozumie ją  
śmieją  się serdecznie i klasz
czą w  ręce. Niektóre wyrazy  
i m y rozumiemy: np. „Bombę,  
atomique“ . Acha... Tzn., że 
wyśm iewa ją  tych błaznóio, co 
to przy pomocy bomby ato
mowej chcie l iby posiać śmierć 
i nienawiść pomiędzy ludźmi.  
Klaszczemy wobec tego i my 
razem z Rumunami, Frtmcu-  
zami, A ng l ikam i i Włochami.

Wpada wreszcie „H a rnam “  
na scenę, w  pięknym, po ry 
w is tym  oberku. T łum  wokół  
estrady zwiększa się. Polskie 
tańce, występy Harnarna,  
M a lw  czy „S trze lczyka", 
piękne stroje, ładne w yko na 
nie tańców, zyskują tu  w  pe ł
ni zasłużoną opinię. Nasi tań
czą pięknie, m imo iż wystę
powa li tego dnia k i lkak ro tn ie  
i  są bardzo zmęczeni. T rz y 
mają się dzielnie i p ięknie w y 
konują swoje tańce, zbierając 
rzęsiste brawa od rozentuzja
zmowanej publiczności.

Am atorzy  silniejszych niż 
taneczne wzruszeń, tłoczą się 
obok huśtawek i karuzel. Są 
tacy entuzjaści, ja k  na p rzy
kład Wacek Czerw iński z Pło-

cka, k tó ry  staje po kilka, razy  
w ogonku. Oczekiwanie na 
miejsce w karuzeli skraca so
bie rozmową z czarnooką R u 
munką.

Dość osobliwa to rozmowa.  
Polega na tym, że na jp ie rw  
śmieje się ona, później on. Po
tem śmie ją  się obuje i znowu  
od początku.

— Gdyby tak m o i koledzy z 
Legnicy, Jastrzębski czy H i l -  
bner z Dz iewiarsk ich Zak ła 
dów wiedziel i,  ja k  tu nam  
wszystk im  dobrze razem w  
tym  parku, ja k  wszyscy się 
rozumiemy  — powiada kole
ga Jakub Szczupak z Legnicy  
stając obok Wacka w  kolejce.

— Boję się ty lko  czy im  po 
tra f ię  to wszystko tak  ja k  tu  
było opowiedzieć...

Zrozumieją na pewno!  
Przed wyjazdem na karnaw a ł  
delegaci polscy dostali do rąk  
kartę z kom unika tem  rad io 
wym, k tó ry  m ó w i ł  o wartach  
fest iwalowych, pode jmowa
nych przez młodzież polską  
w kraju.

Wielu czytając te ka r ty  by 
ło wyraźnie wzruszonych. — 
Patrzcie, ja k  oni, tam w  k ra 
ju  pamiętają...

Nasza młodzież w  k ra ju  ro 
zumie jak ie  uczucia przepaja-  
ją delegatów, k tó rych  w y b ra 
no na Festiwal.  Rozumie ją i  
temu zrozumieniu dają p ięk
ny wyraz. I  teraz tańcząc z 
dziewczętami innych kra jów,  
trzym ając się pod rękę z p rzy 
jac ió łm i,  mów iąc w  różnych  
językach o poko ju  i  p rzy 
jaźni, delegaci nasi mogą po
wiedzieć: — Ci, co zostali w  
kra ju , to ja k b y  b y l i  z nami. 
Posłuchajcie, ja k  pracują na 
cześć Festiwalu , na cześć na
szej p rzy jaźn i!

W jeziorze przeglądają się 
ostatnie światła i lum inac j i .  
G w ar zabawy zwolna cichnie. 
Ork iestry  g ;a ją  hym n Św ia to
we j Federacji.

J. W IŚ N IO W S K I
12. S. 1953 r.
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Z  F E S T I W A L O W Y C H  D N I

KONIEC BRUDNEJ WOJNIE!
K ie d y  stadion szalał p ie rw - dobre i spędzały razem c h w ile , 

£!zym entuzjazmem, k iedy sło- zabaw i rozmów. Polowe d re li-  i 
w o  „pokó j festiwalowe za- j chy żołnierzy W ietnam u często ■ 
•wołanie, skandowano w  zna- j w idu je  się na u licach Bukaresz- 
n ych  i nieznanych językach i tu obok barwnych s tro jó w  fra n -  
św ia la . w tedy w łaśnie grupa 
francusk ich  towarzyszy na o- 
s ta tn ie j kondygnacji naszej try 
b u ny  o trzym ała  wiadomość o 
u w o ln ie n iu  z w ięzienia H enri 
M a rtin a . W iadomość ta przebie
g ła  po stad ion ie jako dobra 
w ieść o  naszym wspólnym  zw y
cięstw ie.

(K o respondenc ja  z B uka resz tu )
Tadeusz f í renn nusUi

Ze spotkania młodzieży wiejskiej

S p r a w a  c h i e b a «»

i p © i c © i t a

cuskich dziewcząt.

Jeszcze raz przyszło nie jedne- 
mu z naszej delegacji spotkać 
się z p rzy jac ió łm i z F ra n c ji i 
W ietnamu. B yło  to w  słoneczne 
popołudnie 8 sierpnia. W  n isk im  \ 
pawilonie Domu K u ltu ry  w ie l-

m łodzież dem okratyczną w y je -
dzie z F es tiw a lu  jeszcze lepszy- j 
m i. p lom icnn ie jszym i ag ita to ra - ' 
m i.

Do m ik ro fo nu  zbliża się c iem 
ny, n isk i chłopiec z W ietnam u. 
Z jego gestyku lac ji, zanim  jesz
cze jego gard łow y glos za-

4

p iln ie  zap isyw a ł opow iadanie ! pów z okręgu Coreze. Czy to

kiego parku im  S talina nad brzm ia ł w  bardzie j zrozum iałym  
siarym  jeziorem, na zaproszenie przekiadzi0 ' zorien tow ałem  się o 
francuskie j delegacji p rzyb y li

ro'
I czym opow iadał. M ó w i! o tym , 

A k u ra t na stadion wychodzi ietnamczycy. Wśród tłum u  r o - 1 ze ' e.° °  delegacja z pola w a lk i 
¡niewielka delegacja W ietnamu, i zentuz.1azmowanych Francuzów  j 
K o lu m n y  francuskie , które po i ?? * szeregiem m łodzi W ie tnam - 
przedef iłow a n i u zaję ły mipi«ea . .7. , or ovv® k a s k i,  d re lichy
na stadionie, w ybiegają je j na
przeciw, żeby ponieść na rę 
kach delegatów k ra ju , w  k tó 
ry m  dziś jeszcze toczy się w o j
na. Zainteresowanie Francuzów 
W ietnam em  nie by ło  wyłącznie 
dem onstracyjne. Od początku 
Kongresu, delegacje F ranc ji i

czycy. Korkow e kaski, 
m iejsca j m undurów, od b ija ły  się od 

barwnych ub io rów  Francuzów. 
Na powitanie przem ów iła Ray-
monde Dien. Ñ ie słyszałem tu

m ów ił o dwóch F rancjach — 
jedne j — gabinetów  fina ns i
stów, m in is tró w  i d rug ie j, k tó 
re j przedstaw icie le zna jdu ją  się 
przed nam i — na łące parku. 
F rancuzi raz po raz prze ryw a ją

chińskiego chłopca o w ie lk ie j 
e lek trow n i, f ig u ru je  w yraz „bez
rob o tny “ .

H e n ri p o tra f ił znaleźć drogę 
do sw o je j wsi, p o tra f ił dogadać 
się z sąsiadami o jcow sk ie j w in - ! 
n icy. W ie lu  jego kolegów  w ló -

tak natchnionego przemówienia’  jc ° °  Przem ówienie skandowany-
Bohaterka francuskiego ruchu m i o k rzyka m i: „koniec brudnej 
pokoju, dziewczyna, k tó ra  od- w o->nie“ *
ważyła się zatrzymać transport O to na taras domu m iędzy 
śmiercionośnej broni, w iez ione j m ówców i fo to reporte rów  w bie-

W ip tm m n  7anr7v i37n¡i» =¡0 i do W letnamu, m ów i z zapałem, • ga para dz.iewcząt w ie tnam -
Wictnamu zaprzyjaźniły się na m ów i pięknie. j sk ich z naręczami podarków.

Delegacja francuska należv cło i ?jara.s zaba rw i! się ko lo ro w ym i 
najliczniejszych Sa w  n ie i s łyń - • anm am i- ch^ tk a m i.  obrazam i 
ni dokerzy francuscy ''liczna g ru - * f eram iką. W śród podarków, 
pa ka to lików , młodzież ze zw iąz- k t™ 1 .,m !odzl r  « n c u z . od- 

i ków zawodowych, robotn icy  z w za jem n l‘ l S1(-' w ie tnam sk im  
'M e tra , dziewczęta z Sorbony.1 prz>yJaclolom szczególnie w zru - 
I Grupa W ietnam czyków  tonęła w  I szyia m nie paazka francuskich  
| ich p rzy jac ie lsk im  tłum ie . Do 
I nich, do m łodzieży francusk ie j 
^przede wszystkim  skierowane 
by ły  słowa Raymonde D ie n : .fio 

[ m łodzieży z różnych dzie ln ic, 
różnych środowisk, do m łodzie
ży różnych zapatrywań.

Festiwalu ,

powieści postępowych. T ak w y - [ 
g lądają da ry  p rzy jac ió ł, a ja k ie  | 
są inne „d a ry “  ko lon ia lnych  cie- j 
m iężycieli? Z g łośn ika rozleg ły j 
się p iękne słowa napisanego j 
przed śm iercią w iersza E luarda j 
o w o jn ie  v/ W ietnam ie. M ło 
dzież stoi w  zw artych  szere- i 
gach, na tw arzach wzruszenie.

Na w ys taw ie  S ztuk i S w ia to - !

ł*>.

K ie dy  w ystępow ał na try b u - 
i nie Ta Ja i-tu . przedstaw icie l 
! de legacji m łodych chłopów ch iń - 
| skich, k tó ry  przyszedł tu  do 
j „S ala de certera r i  agronóm ica“  
na spotkanie z m łodzieżą in 
nych k ra jó w , m ło dy  Francuz 
H e nri La va l ze środkow ej F ran- 

¡ c ji szczególnie p itn ie  począł no- n
¡ tować. czy się bezczynnie w ieczoram i,
! i ja ko  że dostęp naw et do szew- ..........  . u
■ O tym , że ch łop i chińscy p o ! sked o  kopyta jest ju ż  dz is ia j i dzo podobne do tego co rao»« 
j zrzuceniu z s.ebie kuo m in ta n - mocno ograniczony. K tóż  będzie cb 'ńsk i delegat, coś podobne.,’
■ gowsKiego ja rzm a o trzym a li zie- 1 kupow a ł buty, skoro w vrobv  . m ó w ił rum uńsk i przedstaw icie l
I m ilion ów  ha ziem i — I przem ysłowe kosztu ją  k ilk a k ro t-  : wyższej uczelni... .

ju ż  dawno. W iedzia ł ¡ nie w ięcej n iż pszenico i w ino - ; ~  No tak. nam przecie
ro b o tn ik  zaś zarabia ty -  i w szystk im  przem ysł pomaga, 

. . . .  t ... że ledw ie  m u na jedzenie ! ten rosnący przemysł _
um iera ją  ju ż  z giociu. jao m ia ło  I wj^starcz-a. B u ty  przecież można w szystkich naszych kra jach 

m iejsce przed zwycięską re-.j łatać, d ługo łatać. ¡podstaw ą rozw ija n ia  się gospo*

prawda, że u was is tn ie ją  pra- 
wa zabraniające bogatym chło
pom najm ować parobków?

—  Nie, takiego praw a nie ma. 
Jest za to  Nowa Huta. Woi l  
chłop i ze w s i iść do fab ryk, bu
dować domy, n iż pracować 
ku łaka . To chyba zrozumie

Maszyny, powiadasz. To bar-

w iedzia l u . . . .  ...
również, że dola chłopów poprą- : grona, 
wda s:ę, gdyż Chińczycy nie : ¡o. że

to
wolucją .

Co innego jednak p rz y k u ło  je 
go u wagę w w ystąp ien iach m ło - 

1 dt-go, rosłego chłopca. Ta Ja i- 
: tu. Ze szczególną pasją opow ia- 
! dał on o budow ie w ie lk ie j za- 
' Pary w odne j nad rzeką Huon. 
Zapory, kana łu  i potężnej e lek
trow n i. Tam  w łaśnie pracuje 
teraz Ta Ja i-tu . chłopiec, k tó 
rem u daw n ie j n ie  starczało na 
obiad ryżu — dziś rob o tn ik  na 
w ie lk ie j budowie, tw órca prze
m ysłow ej potęgi swojego pań-  

i stwa.
i H e nri Lava!a  z daw ien daw- 
I na in te resow ały maszyny. Skąd 
mógł jednak v iedzieć m a ły  ch:o-

nasz! d ruk i. On jest przecież 
M łodz iu tea  tłum aczka polsko, i w łasnv lu do w v

a k ty w is to  ZM P  - -s a m a  reem ;- ; _  £  pcwiedz  m i teraz, czy
gran tka  z F ranc ji, św ietn ie  mo- i ,la p ra w dę  nie ma pr7ymusu 
w iąca^po  francusku, k iw a  do- i pTzy zak ładan iu  spółdzie ln i p ro - 
m ysin ie  g łową. i dulccyjnych?

Naprawdę, 
przym usu grozi

—  Nożyce cen —  pow iada. —
U nas też ta k  by ło  przed w o j
ną.

H e n ri wzrusza ram ionam i. Co 
tu  m a ją  do rzeczy nożyce? N a j
gorsze jest to, że bezczyn
nych chłopców, d la  k tó rych  
nie  m.a robo ty  an i w  ich ro
dzinnej w s i an i w  departam en
ta ln ym  mieście Coreze, rząd 
chce zwerbować a lbo do arm ii, 
ekspedycyjne j w  W ietnam ie, a l- i n l; . 
bo do p o lic ji. F a b ry k i zaś te, I Z apyta j, oni 
k tó ra  służą pokojow em u rozw o
jo w i k ra ju , rząd zamyka. !z -'adzi.!l  Bd-iko. jeś li

¡ je j o jciec nie należy
podłość.

Za stosowanie 
sprowa kara. 

T ak ie  jes t prawo. Zresztą spy
ta j dziewczęta, k tó re  tu  z na" 
m i są, a teraz się gdzieś z a w ie 
ruszyły. Zw iedza ją  pewnie rU“  
m uńskie  la bo ra to riu m  rolnicze- 
Jest z nam i dziewczyna ze spół
dzie ln i. jes t Janek Balcerzak * 
Konstantynow a, p rzodu jąc/ 
ch lew m istrz  w  sw o je j spółdzie -

„Po wyjeżdzie
k tóry  tak  przyjacie lsko pode j
muję waszych braci W te in fim -
czyków, musicie stać się jesz- i wei  Prz-V B u lw arze de Magera 
cze bardziej ,n iż dotąd ag ita to-  j na reprezentacyjnym  m ie jscu w ; podpis to au togra f b lis k ie j p rz y - f m ajestatycznie d e filu ją  żaslów- 
ram i w ie lk /e j sprawy, każdy  i sah, francu sk ie j w is i n ie w ie lk i jaźni. k i. K on tras t radości -  entuz^az-
musi • ■ ■ • -

Bukareszt. Jezioro w  pa rku  im. J. Staline jest u lub ionym  m ie j 
scem wycieczek dla w ie lu  delegatów. Na zdjęciu: Czes’auja 
Potoczek z L iceum Muzycznego w  Slc l inogrodzie w  rozmowie  

.r delegatami W ie tnam u  — O. Vandy i  L. Leo.
(Foto —  CAF)

pak. zamiast do maszyn, przy 
i k tó rych  c h c ia łb y . pracować w  
! mieśc'e, z biedą w ie lką  dostanie 
| się do szewca. A pracować by- 
j ło  trzeba. Dla czternastołe tn ie- 
1 go chłopca w  o jcow skie j w  nn i-
I cy m iejsca zabrakło. Dzieci bv- i N ;c doczekali się 'ośrodki
ło  -  prócz niego -  jeszcze t io -  W8'* do k !o re ' *a' 6* 1*a ł m łody , ośrodki.

—- To 
vous?

Nie doczekali

C i na jlep ie j P°" 
w iedzą! Porozm aw ia j poza tym  
" Jadzią B ojko, jeś li chcesz

.......... ... , do społ-
Comprenez i dzie ln i, w o li gospodarować sa®- 

|On pożycza maszyny od P3? 
re k ru tó w  za j stwa. W  każdej gm in ie  są taklfc

je.

si się stać agitatorem poko- \ P ortre t H e n ri M artina , 
:ego rozwiązania ub liża jącej \ w any przez Picajowego

narodowi

tuszem
zającej i --- --iv -- -- - /. ęr /, Picassa. Tu

f rancuskiemu w o jn y ! na tym  serdecznym spotkaniu 
w  Wietnamie. Wy macie pod- \ k u rs u )R w łaśnie rep rodukc ja  te- 
nieść bezwzględnie protest prze- I go szkicu- Zaglądam  przez ra - 
ciwko zaciągowi do b ru d n e j ' mi<? grupie francusk ich  dziew-

Daleko b y łó  od bukareszteń-1m u 1 spokojnego _ 
skiego parku do Paryża —  jesz- i Przypom nieniem , że na polach

M araenia o maszynach i  rze- 
I czywiBtoéé —- szewskie kopyto

„  , . —  to by ło  zbyt w ie le , ja k  naentuzjaz- I j j en„¡ _  ’
w ieczoru jest chłopca..

żywego, myślącego

cze da le j do W ietnam u, ale to  I da l?k łe?°> .dzielnego W ietnam u 
festiw a low e zaw o-| r!az egai a S}Q strza ły , k tó re  m ająpowszechne 

łan ie  : „po kó j i p rzy jaźń “ ,
wojny, wzorem dla. nas niech  
będzie H e n r i  M a r t i i

Możemy być pew ni, że ta k  
że ta k  będzie, że 3.000 

(Foto CAF) i Francuzów reprezentu jących
Raymonde Dien w  Bukareszcie.

cząt, otaczających W ietnam czy
ka. Żo łn ie rz w ie tnam sk i składa i 
sw ój au togra f pod rysunk iem  I 
Picassa. N ie mogą się w  żaden

konkre tn ie jsze j, żywszej 
po lityczne j treści.

m yśli,

—  Cóż, u. d iab ła  —  bun tow a ł 
się m ło dy  Francuz, czy rzeezy- 

.... „  _  - - ( w iście we F ra n c ji n ie  sa po-
na l r ; a, na? W ielką w ym o w ę  P rzy- j trzebne maszyny? To dlaczego 

jecha liśm y lu  po to, aby owe dziew ięć dziesiątych chłopów
i dla

i w ie lk ie
tu  

słowa
| p raw dz iw e j p rzy jaźn i,
! m yślnością wspólnego dzia łan ia  , 

W racam z parku. Po w ie lk im  j p rzeciw  w o jn ie . Spotkanie fra n -
spKisób porozumieć, ale ów por- j jeziorze w  czasie bezw ie trznej { cusko-w ie tnam skie by ło  tego ce- 
tre t jes t zrozum ia ły, ale o w ; w ieczornej pogody pow o li, i lu  ' ’

w ype łn ić  treścią j jego w s i up raw ia  ziem ię w  p ry - 
:'leda? : ! m ity w n y  sposób, a ja k  chce m ieć 

maszyny, tó  leci pożyczać od

Tydzień sportowych zmagań
na Festiw alu

„ w m  Wt?rek n}in1ąt tydrień od i cłmkiego. Bohaterzy teeoroez- 
♦ ji« g<i y . na, bukareszteńskich | „ego Wyścigu Pokoju, Królak 1 

stadionach i  pływalniach rozpo- i \Vilc-/.cwski wespół z młodymi 
częly się Sportowe Zawody sportowcami

piękną realizacją.

: | r i o

“r z i s f j t r z t i - e .

Przyjaźni IV  Światowego Festi
walu Młodzieży i Studentów. 
Bierze w  nich udział około 4 ty
sięcy zawodników, reprezentu
jących 48 krajów.

-------------  Lasakiem i l  f
Chwiendaczem dali piękny przy- j f  
kiad koleżeństwa i zespołowego j J 
wysiłku, zdobywając w  kolar- t  
skini wyścigu festiwalowym zio- t 
ty medal dla naszych barw. 11- \

t

Program pierwszego tygodnia ™ peł" łpn1y , tę .honoro,w  ̂ Hst? 22 
wypełniły konkurencje lekko- " knr, ‘lm , kraJ°wymt lekkoatle- 
atletyczne, pływackie, wioślar- df k °nałym l rezultatami;
skie i gimnastyczne, zawody w " tlzlf.cki^h ciężarowców oraz 
podnoszeniu ciężarów i drużyno- yalkarn P y' ' akow- wśród któ- 
w y wyścig kolarski. Rozpoczęto Z ?  ? ° » T  »«"w szy złoty mc- 
również m. in. rozgrywki w  siat- ’a l. 7J abyl ^prezentant Chin
kewce, piłce nożnej i turniej ^  ™ y'  '< *bokserski. clczca konkurencji 100 m sty- i

; 'cm grzbietowym w  bardzo do- z 
Udział w zawodach doskona- !,rym czasie 1:08.4 min. — aby j ż 

łych lekkoatletów, gimnastyków tvnł wyraźniej uwypuklić wyso- i z  
i ciężarowców radzieckich, świet- neniom bukareszteńskich za- z 

węgierskich, wodów sportowych. j znych pływaków  
czechosłowackich lekkoatletycz 
nych mistrzów olimpijskich 1 rc- Polsey sportowcy uzyskali do- ! 
kordzistów Europy, T-zyniątyeh ^ l hC7T  ld,ka dobrych cezulta- 
stale postępy sportowców NRD >W‘ '  U‘szv nas złoty medal ko-

Thirzne, sierpniowe po
łudnie. M ichel M a tu la  u k r y ł  
się w  jednym  z pa rków  
przed pa lącym i p rom ien ia
m i  słońca. Usiadł na. ławce 
pod roz łożystymi drzewami. 
Obok przechodzi chłopiec 
w  k ró tk ich  spodenkach  i 
czerwonym krawacie , za
wadiacko zawiązanym na 
szyi. M ichel wstaje i  chce 
zawołać chłopca, lecz nie 
wie, w  ja k i  sposób. Wresz
cie krzyczy: „H a l lo ! “  p io 
n ie r  zatrzymuje  się. odw ra
ca i  zaczyna się uśmiechać, 
potem szybko podbiega.

„Dzień dobry. Wołaliście 
mnie?“  M ichel nie od razu  
odpowiada, ale uśmiecha, 
się. Ściska ręce towarzysza 
i  na m ig i  zaprasza, aby u -

sladł na ławeczce. K ładzie
rękę na piersiach  —  przed
stawia się... „M ic h e l“ . Po
tem  dotylca pa lcam i piersi 
chłopca.

„R a du "  —  szybko odpo
w iada pionier.

Patrzą na siebie i  n ik t  
nie w ie  ja k  zacząć rozmo
wę. Wreszcie L ibańczyk  
wskazuje na drzewo. P io 
neer oczywiście zrozumiał  i 
odpowiada, w  ojczystym ję 
zyku.

„D rzew o“ . M ichel pow ta
rza k i lkakro tn ie ,  potem  
wskazuje na ławkę, na 
kw ia ty ,  na m a ły  basen.

Po półgodzinnej rozmo
w ie  ze sobą na m ig i  M iche l  
m ówi:

i  R um un ii oraz naszych m łodych rpkordy Po,ski

„Był.  park, w idz ia ł drze
wo, kw ia ty ,  jezioro, dzieci, 
dobregg pioniera Radu“ .

M ichel b y ł  bardzo nieza
dowolony, żc nie mógł po
dzielić sle wrażeniami z r u 
m uń sk im i przy jac ió łm i.  Te
raz rozumie już 30 słów i  
do c h w i l i  odjazdu każdego 
popołudnia spotykać się bę
dzie w  pa rku  z Radu. Uczyć 
się będzie nowych ru m u ń 
skich słów.

Radu jest szczęśliwy. 
Chciał zostać inżynierem, a 
teraz spostrzegł, że jego 
właściwe powołanie to być 
nauczycielem ojczystego ję 
zyka.

T y m  bardziej, że pierwsza  
lekc ja  tak  się dobrze udała.

tych  najbogatszych?
Tego ranka  m yś li n iezbyt po

m agały H e n r i‘enau w  k lepan iu  
bu tów  — tego zdania p rz y n a j
m n ie j b y ł jego p ryncypa ł, k tó 
ry  w  rezu ltac ie  ośw iadczył mu, 
że lep ie j będzie, gdy o jednego 
zbyt w ie le  myślącego czeladni
ka  szewskiego będzie m n ie j, a o 

i jednego bezrobotnego w ięcej, 
j S łowem  —  w y rz u c ił g.o z ro~ 
! boty.
| I  oto w  rub ryce  „zaw ód“  m fo- 
j dego, chudego Francuza, k tó ry

bezrobotny. Za to doczekali się 
w swoich m ajątkach takiego 
s tro iku , że aż im  w szystk im  
oczy na w ierzch wyszły...

W iedzą ch łop i ja ka  p a rtia  jest 
ich pa rtią , jest p a rtią  F ranc ji.
K to  w  parlam encie w ystępuje w  — w ----- --  . thv
obronie ro b o tn ikó w  ro lnych , k tó - | posiadał konia, to  nie m usiało* 
rych  dziedzice n je  chcie li ubez- I czekać, na zm iłow an ie  „oa tro -

— W  każdej gminie... ,
—  Jeśli chce otrzym ać kred* 

na nawozy, to państwo da mu 
je  na bardzo dogodnych warun
kach.

— K red y ty , powiadasz... 
G dyby zaś o jciec Jadzi ® s

pieezać, zalegali im  z w yp łatą? 
— K om uniśc i. Z  czy je j to in i
c ja ty w y , je ś li n ie  z in ic ja ty w y  
kom unistów" zaczęli w  p ięc iu  k u 
pować do spó łk i m aszyny, by 
p rzyn a jm n ie j w  ten sposób u - 
niezałeżnić się od bogaczy, od 
dziedziców...

A n i jednego człow ieka na 
w o jnę w  W ietnam ie ! -— pow ia -

na“ , żeby mu pożyczy! s iły  P°" 
ciągowej za odrobek — ja k  sam 
powiadasz -— w ie lodn iow y, a'e 
ma praw o upom nieć się o po
moc, plącąc za to ustaloną przez 
państwo cenę. Wiesz? A lbo idz 
i sam zapytaj...

H e n ri no tu je  i notu je . Pochy
la  nisko nad k a rtk a m i ciemną 
głowę. Rosną zapiski. Będzie .le

de-dają chłop i z departam entu Co- - odczytyw ał w  sw o je j wsi. w  
reze i  g łosu ją w  m un icypa lnych  oa rtam enrie  Coreze. Beda .1- 
w yborach na kom unistyczną l i 
stę.

W  okręgu tym  n ie  m a gm iny, 
gdzie by n ie  by ło  Kom ite tu...

—  A  teraz ty , o  tw o je j wsi... 
Bardzo będą ciekawe w iadom o
ści z p ierwsze j rę k i d la  chło-

partam encie Coreze. Będą 
słuchać chłop i, k tó rzy  nie C'1C!̂  
wysyłać swoich synów na wojnę 
w  W ietnam ie, k tó rzy  walczą o 
p-acę dla nich, k tó rzy  chcą Po
ko ju  i wolności F ranc ji. Niechże 
im  te zap iski pomogą!

J. W .

B liscy  i  d ro d zy  p rzy ja c ie le
B r lj in ra  śpiewa. W schodnia ! poczucia b ra te rsk ie j so lidarno-

kolarzy i wioślarzy, finalistów ; n  -nn 
olimpijskich sprawiły, że po- r r , .
ziom wszystkich konkurencji S "  vv « » ™ p ie  przez e k 
sportowych rozgrywanych w Bu- i _®fy medale
kareszcie jest bardzo wysoki.

i Lewandowskiego 
m — 3:49,2) wyrównanie 

oszczepie przez Cia-

tęskna pieśń, pełna u roku  prze 
chodzi w  hym n na cześć w o l
ności. „Pow stańcie Ind ie , pó j
dźcie naprzód!“ . O to słowa, oto 
idea te j pieśni.

B lis k i jes t nam  w szystkim  
ten szczupły chłopiec z in d y j
skiego m iasteczka S im la. Choć 
jego dom rodz inny w  p ro w in c ji 
M aharastra  dzielą od naszej 
ojczyzny tysiące, dz ies ią tk i ty 
sięcy k ilom e trów , lądy, morza 
i górskie przełęcze, jest nam  b l i
ski i ' drogi, ja k  wszyscy nasi 
dz is ie js i goście — delegaci In 
d ii. Eg iptu, Iranu , Iraku , S y rii 
i L ibanu , k tó rzy  odw iedz ili sie
dzibę po lsk ie j de legacji p rzy  ul. 
Ikoanu.

Z  głębokiej jedności idei, z

ści z walczącą m łodzieżą k ra 
jó w  ko lon ia lnych  i zależnych 
p łyną nasze serdeczne uczucia 
przyjaźn i. Wszędzie w ko ło, przy 
stołach ocienionych konaram i 
Starych drzew  uśm iechają się 
oczy przy jac ió ł. O pow iadają oni 
o sw ym  n ie ła tw ym  życiu. I k ra jó w  
skrom nie m ów ią  o w łasnym  
bohaterstw ie.

Wszyscy jesteśm y razem z 
ow ym i bezim iennym i bohatera
m i ira ń sk ie j m łodzieży. W iem y, 
że ich k re w  nie pójdzie na m a r
ne. M ó w ił o tym  prosto M oha- 
med H a la tebari, przewodniczą
cy delegacji ira ńsk ie j, m ów ił 
przedstaw icie l m łodzieży Iraku , 
wręczając tow arzyszow i Ociep
ce proporzec o barwach naro
dowych Ira ku . Niech będzie on

żyw ym  symbolem naszej przy
jaźn i!

Na spotkaniu w  starym  mau
re tańsk im  domu przy u licy 
Ikoanu przybyło  nam w ie lu  ser
decznych przy jac ió ł. I b liżsi 
n iż dotąd są szczególnie nasi 
now i przy jac ie le  z walczących 

budzącej się do życia
A z ji.

Pokój i ^przyjaźń — wołali
śmy pełną ¡piersią. „Sol va _du- 
s t i“  —- wtórowali nam irańscy 
przyjacie le . „Sal mo sedogha1 
— odpowiadali bracia z Iraku 
i Egiptu.

A  potem uścisnęliśm y s'ć '
mocno za ręce, śpiewając nasz
hym n młodości, n ieśm ierte lną 
pieśń pokoju i p rzy jaźn i, która  

zna granic  i kordonów. - 
(J. S.)

nie

i wioślarzy, rekordy ciężarowców 
Białasa i Dziedzica oraz brązo
we medale lekkoatletów Potrze
bowskiego i Radzi wonowicza, 

Bzające rezultaty mistrzów olim- S z i n ^ “  19.<' lc" er^'vnej i mto- 
ptyskich z Helsinek w wiciu kon- .... e | . Siemińskiej, naszej

Już pierwsze dni zawodów przy- 
n ' os'y rekordy świata i wielu  
krajów  oraz wyniki, przewyż-

Współistnienie dwóch systemów -  w interesie wszystkie!) narodów
w wielu kon

kurencjach.

Te wspaniałe rezultaty spor-

w ioś la rsk ie j czw órk i ze ste rn i- i 
kiem  i  Dziedzica. Słowa uznania 

... ....... należą się Baranowskiemu,
to we, osiągane podczas radosne- czwartemu w  finale biegu na 200 
go święta młodzieży całego świa- mp'rów \v^ dobrym czasie 21.3 
ta, zbratanej wspólnym dąże-
niem utrwalenia pokoju i po- rv uz>skat

sek. oraz Krzyszkowlakowi, któ-
najlepszy w  Polsce

głębienia przyjaźni, mają glębo- caas w bic8« na 3.000 m z prze 
ką wymowę. Dowodzą one, że s/ko<1;lnii.
tylko w  warunkach pokojowej Jednakże część członków na 
współpracy narodów sport mo- szej ekipy -sportowej wykazała 
ze się bujnie rozwnac, że w at- niedostateczne przygotowanie rfn 
mosferze braterstwa i przyjaź- udziału w zawodach fesHwai^  
ni między narodami rozkwita wych. Słabe miejsca oraz Lorsze 
szlachetna walka o sportowe niż ostatnio wyniki mieli nie
pierwszeństwo. Walka, której którzy pływacy 1 i-T -ln !.?* '
uczestnicy są sobie braćmi, w al- Niezrozumiałym iest dIae/eL„' 
ka, której rezultaty to wspania- gimnastycy Jokicl i So’balL nrzv- 
InlLełL0 dn ! mistrzowskie osią- gotowywali się do startu w zasa- 
fenie cia, nowe ogniwa najcen- dzie wg programu nbmi/i* • 
niejszego łańcucha przyjaźni, lą -  | cego na mistrzostwach świata' 1 
czącego postępowa młodzież gdy w Bukareszcie -  jak dmm 
wszystkich stron świata. | szą -  ćwiczono wg ukhadi, Mim-

Wspaniała i radosna atmosfe- L i'L rlf H a iiv i^ 0! li° ?yć prayczy- 
ra  Festiwalu uskrzydliła ra- ! '-■«, , , , a k c ’ ,okat (miejsca 27 
dzicckie 'biegaczki, które w ,7" ' . ¡f'*e ti(;. n'0lJr/cmyślaną
sztafecie 4x200 osiągnęły czas i k i%®WD,ntw » ekipy zez- .
lepszy od dotychczasowego rc ,v hi'^ Ca cbrpmikowi na start 
kordu świata. To ona pomogła i Ta ° ”°  met.rów w kil'
świetnej zawodniczce ZSRR Czu- i -  , Pdwla P° cw A im  bie- 1
dinie uzyskać w  pięcioboju naj- .m ’ 0cz>'wiście dzisiaj
lepszy na świecie wynik — 4.888 n k s e . T T i  ,na ana!iz°wanic o- 
pkt. Dzięki niej radziecki gim- W‘ - Jednak2e ko'
nastyk Czukarin mistrz olim- uwa„j „ ,C.St zwrocenie 'uz dziś ■ 
pijski z Helsinek przewyższył o “^ a ć  £  spr?'Ty’ aby *»»»»- : 
bUsko 2 pkt. swój olimpijski re- ekipy Pe,m P°  i,ovvrocil>
zultat, a koledzy jego Muratów " '
i  Korolcew uzyskaU wyniki, któ- I w  końcowych dniach festiwa- 
re w  Helsinkach dałyby im  me- | 'owych zawodów sportowych 
dale srebrny i brązowy. Chęć startują nasi pięściarze, zapaśni- 
zademonstrowania światu, do i ®y> Pingponglści oraz w  finale ! 
jakich pięknych osiągnięć zdol- siatkarki. Oczekujemy z w ie lk im ! 
ny jest sportowiec wolnego, | zainteresowaniem wiadomości I 
twórczego narodu, budującego 7 każdego dnia zawodów. Rado- i 
w  pokojowej pracy szczęśliwe '-va(' nas będzie każdy sukces re- 
życie, sprawiła, że w biegu n a !Prawntantów naszego kraju  
5 km trzej pierwsi zawodnicy ■ wpisujący imię polskich spor-! 
Czechoslowak. reprezentant i towców na honorową Jistę zwy- 
ZSRR oraz Węgier osiągnęli cza- cięzeńw Sportowych Zawodów 
sy lepsze od olimpijskiego zwy- Przyjaźni, listę zwycięzców w 
ciężcy, a młody nasz biegacz imię utrwalenia pokoju.
Chromik pobił o 2,6 sck. liczą
cy 14 lat rekord Polski — Kuso-1 STEFAN RZESZOT

„B y liśm y  i  jesteśmy za po
ko jow ym  współistn ieniem  
dwóch us tro jów “  — m ów ił 
Przewodniczący Rady M in i
s trów  ZSRR M alenkow  na 
osta tn ie j sesji Rady N a jw yż
szej ZSRR.

Z żelazną konsekwencją, od 
c h w ili swego powstania. 
Zw iązek Radziecki rea lizu je  
po litykę  pokoju l przyjaźni. 
Cały m in iony  okres h istorycz
ny. wszystkie ostatnie posunię
cia Rządu Radzieckiego dowo- 
“ z3 i egó niezłomnego przeko
nania, że d ługo trw a łe  współ
istn ien ie i pokojowa ry w a li
zacja m iędzy kapita lizm em  i 
socjalizmem jest m ożliwa i 
konieczna, jeśli ludzkość nie 
ma w y k rw a w ić  się w  w o j
nach i zniszczyć swego w ieko
wego dorobku.

K iedy w kró tce  po rew o luc ji 
rozgrom ione zostały wmjska 
im peria lis tycznych in te rw en
tów , które chc ia ły  zdusić m ło
dą R epublikę Radziecką, Le
n in  wskazywał, że Rosja w y 
walczyła sobie w arunk i, w  
których może istnieć obok 
m ocarstw kap ita listycznych. 
Co więcej, ja k  podkreśla ł Le- 
nm, sytuacja ekonomiczna k ra 
jów' kap ita lis tycznych skłaniać 
,ic będzie w  coraz w iększym  
stopniu do rozw oju stosunków 
handlowych z Rosją.

Dążenia k ra jó w  ka p ita li - 
stycznych do nawiązania sto
sunków handlow ych z ZSRR 
spotyka ły się zawsze z p rzy 
chylnym  przyjęciem  ze strony 
Zw iązku Radzieckiego. W  o- 
kresie po pierwszej w o jn ie  
św ia tow e j Związek Radziecki 
zaw arł szereg korzystnych dla  
obu stron um ów handlo
wych i układów  z k ra ja m i ka
p ita lis tycznym i. W zm ocniły 
one poważnie pozycję m iędzy
narodową ZwiązKu Radziec
kiego i p rzyczyn iły  się dp 
stworzenia pom yślnych w a run 
ków  dla potężnego rozw oju 
gospodarki radzieckiej. A  jed-

w

nocześme stale rozszerzające 
się stosunki m iędzy Z w iąz
k iem  Radzieckim  i k ra ja m i 
kap ita lis tycznym i p rzyczyn iły  
się do osłabienia istn ie jących 
W' obozie państw  kap ita lis tycz
nych tendencji do mipaści na 
pierwsze państwo socja listycz
ne.

„Podstawą naszych stosun
kó w  z k ra ja m i kap ita lis tycz
nym i jest stw ierdzenie m ożli
wości w spó łis tn ien ia  dwóch 
przeciwstawnych systemów. 
Zycie ca łkow ic ie  to po tw ie r
dz iło “  ') —  m ó w ił S ta lin  
1927 roku.

Jeszcze w yra źn ie j uw yda
tn iło  się_ to w  la tach d rug ie j 
w o jn y  św iatow ej. W  okresie 
najw iększego napięcia w o jen- 

' nego różnice ustro jow e nie 
przeszkodziły współpracy po
m iędzy Zw iązk iem  Radziec
k im  a S tanam i Zjednoczony
m i, A ng lią  i F rancją. Dośw iad
czenia d ru g ie j w o jny  św iato
w ej. k tóra rozpoczęła się od 
k o n f lik tu  m iędzy k ra ja m i o 
jednakow ym  systemie — m ię
dzy k ra ja m i kap ita lis tycznym i 
—  dow iodły, żo w  praktyce 
sprzeczności m iędzy k ra ja m i 
kap ita lis tycznym i mogą szyb
c ie j doprowadzić do w o jny, 
an iże li sprzeczności pomiędzy 
ZSRR a państwam i k a p ita li
stycznym i.

Okres powojenny przyn iósł 
nowo m ożliwości ukszta łtow a
nia  stosunków m iędzy k ra jam i 
obozu demokratycznego i pań
s tw am i kap ita lis tycznym i w 
oparciu  o zasadę współistn ie
n ia  i pokojowej ryw a lizac ji. 
W zrosły ogrom nie popularność 
i au toryte t Zw iązku Radziec
kiego. U tworzenie nowego, de
m okratycznego rynku  gospo
darczego obejmującego czwar
tą część k u li ziem skiej j 800
m ilion ów  ludzi. ogromne prze-
obrażenia gospodarcze k ra jów
obozu demokratycznego _
wszystko to s tworzyło nowe, 
bogatsze m ożliwości w ym iany  
hand low ej, g łównej podstawy

stosunków  m iędzy k ra ja m i o- 
bozu dem okratycznego 1 pań
s tw am i kap ita lis tycznym i.

A  jednak do takiego rozwo
ju  stosunków  nie doszło cho
ciaż by ty  ku  tem u w a run k i 
sprzyjające. Przyczyna tego 
tk w i w  os ław ionej po lityce 
„z im n e j w o jn y “ , k tó rą  S tany 
Zjednoczone prowadzą prze
c iw k o  Z w iązkow i Radzieckie
m u i  k ra jom  dem okracji lu 
dowej. Jednym  z g łównych 
narzędzi w  te j w o jn ie  — obok 
zakro jonego na szeroką skalę 
szpiegostwa, sabotażu i dyw e r
s ji — są narzucone przez Sta
n y  Zjednoczone innym  pań
s tw om  obozu atlantyckiego, 
zakazy handlu z k ra ja m i de
m okra tycznym i. Żeru jąc na 
trudnościach okresu pow ojen
nego im p e ria liś c i. am erykańscy 
chc ie li w  ten sposób zahamo
wać odbudowę gospodarczą 
państw  dem okratycznych i tą 
drogą zmusić je do uległości 
wobec siebie.

W  istocie jednak p o lityka  
„z im n e j w o jn y “  nie przyn iosła 
oczekiwanych rezu ltatów . M i
mo blokady Zw iązek Radziec
k i i k ra je  dem okracji lu 
dowej w  niebyw ale szybkim  
tem pie odbudowały się po 
zniszczeniach wojennych i 
w s tą p iły  na drogę ogrom ne
go ro z k w itu  gospodarczego 
i ku ltu ra lnego . Obecnie na 
p rzyk ład  Zw iązek Radziec - 
k i p roduku je  dwa razy w ię 
cej węgla i sta li, trzy  razy 
w ięce j energ ii e lektryczne j i 
cztery razy w ięcej maszyn i 
urządzeń przem ysłowych niż 
w  roku  1940. W  Polsce pro
du kc ja  przem ysłowa przeliczo
na na ilość m ieszkańców jest 
b lisko  czterokro tn ie  w iększa 
niż przed wojną. Ogromne po
stępy czyni gospodarka Ch in 
Ludowych.

Z d ru g ie j strony w  k ra jach  
kap ita lis tycznych panuje ' za
s tó j lu b  wręcz spadek produk
c j i  przem ysłowej. Zam ykając 
tym  k ra jo m  dostęp do ryn ku

dem okratycznego am erykań
ska blokada boleśnie w  nie 
ugodziła. W  ub ieg łym  roku po 
raz p ierwszy od czasu zakoń
czenia w o jny, nastąp ił ogólny 
spadek ob ro tów  w  świecie ka
p ita lis tycznym  o przeszło trzy  
procent. Zażarta w a lka  kon
kurency jna  o surowce i ry n k i 
zbytu coraz bardzie j wzmaga 
dążenia pewnych kó ł k a p ita li
stycznych do odrzucenia a- 
m erykańsk ich  zakazów i na
w iązan ia  kon tak tów  handlo
w ych ze Z w iązk iem  Radziec
kim . C h inam i Lu do w ym i i in 
nym i k ra ja m i obozu dem okra
tycznego. N iem ały w p ły w  na 
te dążenia w yw ie ra  rów nież 
wzm agający ¡się ruch narodów, 
k tóre w  rozw oju  stosunków 
handlow ych ze wschodem w i
dzą kon kre tny  k rok  na drodze 
odprężenia międzynarodowego.

Obecnie w  w iększym  stop
n iu  n iż  k ie d yko lw ie k  od cza
su zakończenia w o jn y  is tn ie ją  
ob iek tyw ne w a ru n k i stworze
nia solidnej bazy gospodarczej, 
dla d ług o trw a łe j pokojow ej 
współpracy i ry w a liz a c ji m ię
dzy k ra ja m i obozu dem okra
tycznego i państwam i kap ita 
lis tycznym i.

W ierny  n iezm iennym  zasa
dom sw e j p o lity k i Rząd Ra
dziecki popiera wszelkie k ro k i 
i dążenia mogące przyczynić 

.się do osłabienia napięcia m ię
dzynarodowego i um ocnienia 
pokoju. Is to tną ro lę  w  te j po
lityce  ZSRR odgryw a ją  kon
ta k ty  gospodarcze i handlowe 
z k ra ja m i kap ita lis tycznym i. 
W  osta tn im  czasie, Zw iązek 
Radziecki zaw arł szereg um ów  
hand low ych z F rancją , F in 
landią. Iranem , G recją, N o r
wegii», Szwecją, Danią. Is la n 
dią i Egiptem . Zw iązek Ra
dziecki pod ją ł rów nież w ym ia 
nę ambasadorów z G recją  i Ju 
gosław ią oraz naw iązał no r
malne stosunki dyplom atyczne 
z Izraelem .

A m erykańsk ie j po lityce

„z im n e j wojny.“  Zw iązek Ra
dziecki p rzeciw staw ia p o lity 
kę p rzy jaźn ie  w yc iągn ię te j 
d łon i. Poczynania Rządu Ra
dzieckiego idą w  k ie run ku  roz
budow y podstaw dla d ługo
trw a łego  w spó łis tn ien ia  i po
ko jow e j ry w a liz a c ji m iędzy 
państw am i kap ita lis tycznym i i 
soc ja lis tycznym i, pod w a ru n 
k iem  w ykonyw an ia  przez o- 
bie s trony  przy ję tych  zobowią
zań. zerw ania z p o lityką  dy
s k rym in a c ji, pod w arunk iem  
wzajem nego poszanowania i 
n ie inge renc ji w  wew nętrzne 
spraw y tych państw.

K on tras t m iędzy p o lityką  
Z w iązku  Radzieckiego b ron ią 
cej spraw y pokoju i bezpie
czeństwa wszystkich narodów 
i  am erykańską p o lity k ą  „z im 
ne j w o jn y “  jest w idoczny co
raz bardzie j i p o lity k a  ta zy
sku je  Z w iązkow i Radzieckie
m u coraz szersze poparcie 
wśród narodów  całego świata.
I  dlatego też na jbardz ie j a- 
w an tu rn icze  kola m iędzynaro
dowego kap ita łu  s tara ją  się 
zahamować i storpedować ten 
rozw ó j wydarzeń, knu jąc pro
w okacyjne sp iski i szerząc 
bzdurne te o ry jk i, że pokojowa 
p o lity k a  Zw iązku Radzieckie
go jest rzekomo „dowodem  je 
go słabości“ .

A le  n ieodparte fa k ty  m ów ią 
ca łk iem  co innego. M ów ią  one, 
że n igdy gospodarcza i w o j
skowa siła Z w iązku  Radziec
kiego nie była  w iększa niż 
obecnie, że n ieustannie w zra 
sta dobrobyt narodu radziec
kiego, że zwartość społeczeń
s tw a radzieckiego i bra terska 
przyjaźń jego narodów nigdy 
nie była ta k  mocna i n iew zru 
szona ja k  obecnie.

P okojowa p o lityka  ZSRR 
w y n ik a  z samej is to ty  socja
listycznego państwa radziec
kiego. System socja listyczny 
w yko rzen ił kryzysy ekono
miczne, ~7. k tó rych  prow odyrzy 
św iata kapitalistycznego szu-

ka ją  w y jśc ia  w  awanturach
w ojennych. W  Zw iązku Ra'  
dzieckim  nie ma bankierów  
i fab ryka n tów  broni, k tó rzy  
pragną w ojeń i podbojów  aby 
zapewnić sobie ja k  najw iększe 
dochody z w yzysku własnego 
i obcych narodów. Związek 
Radziecki dlatego prowadzi p°" 
" ty k ę  p rzy jaźn i i pokoju, b° 
prawem  socjalizm u jest poko* 
jowe, twórcze budownictwo, 
bo na jważnie jszą troską rządu 
radzieckiego 'je s t stałe podno
szenie m ateria lnego i k u ltu r3' '  
nego poziomu życia ludzi ra
dzieckich, do czego nieodzow
nym  w a run k iem  jest długo
trw a ły  pokój.

„Jesteśm y przekonani — 
w i ł w  swym  referacie na X 'N  
Zjeżdzie K P Z R  G. M alenkow  
~  że w  poko jow ym  współza
w odn ic tw ie  z kapitalizm ®01 
socja listyczny system gospo
da rk i  będzie z roku  na rok 
w yka zyw a ł swą wyższość nad 
kap ita lis tycznym  systemem g°~ 
spoda rk i“ .

N ie zapom inając ani na
ch w ilę  o niebezpieczeństwie
ja k ie  grozi ze s trony awan
tu rn ik ó w  i p row oka to rów  im 
peria lis tycznych, w zm acnia j^0 
swą gotowość tío oáp&rcia 
w sze lk ie j napaści, absolutnie 
pew ny swej n iezłom nej s iły  
— Zw iązek Radziecki opiera
swą po litykę  na przekonaniu 
o m ożliwości d ługotrw ałego 
w spó łis tn ien ia  i pokojow ej ry 
w a liza c ji dwóch systemów, 0 
przewadze us tro ju  socja listycz
nego i n ieustannym  wzroście 
s ił całego obozu pokoju, de
m okra c ji i socjalizm u. Jest to  
po lityka . która  odpowiada 
na jżyw o tn ie jszym  interesom 
w szystkich narodów i dlatego 
cieszy się ich gorącym  popar
ciem.

TO M A S Z A T K IN S

l ) S ta lin , 
str. 287.

Dzieła, 10,



j P Doma M łodego G órn ika  p rzg  ko p a ln i im . R. G ottwalda

Dawniej rej wodzili chuligani
odztennie w ieczorem  od 6-ciu

esięcy nad szybem kopa ln i 
* j  *'vald“  zapala się gwiazda. 

®J św iatło m eldu je idącymHa.
Mm»

nockę“  górn ikom , że w yko - 
c ' Postal plan dzienny. W ie- 
5jor®nrlij ze św ie tlicy  DM G  niosą

n ie  w ysz li do do 140 m łodych gó rn ików  z ho
te li i k ilkudz ies ięc iu  m łodych to
warzyszy z osiedla. Trzeba na 
teren kopalnianego k lu b u  i św ie
t lic y  hote li robotniczych prze
nieść pracę zetempowską, orga
nizować im prezy k u ltu ra ln e  i 

w  k tó rym  j sportowe. A le  najważniejsze dla

piosenki. K az ik  W ic iń sk i ców i razem z ru ch liw ym  pei- niej. z ro b ił znowu bumelkę. W e-jscy . Dziś Józek M a jchrow icz  je s t ! zbkżenie się do m łodzieży, życie 
toruje im to na Harm onii, to j nym  zapału now ym  k ie ro w n i- zw a ł g o --zaw iadowca kopa ln i, j jednym  z przodujących w  pracy w raz z n ią  je j codziennym i spra- 

* Mandolinie. k iem  domu Gacką radża nad — Wszyscy tw o i koledzy p ra - ; m łodych gó rn ików  kopa ln i im . I w am i, kszta łtow an ie  na zw y-

tłue  się z m ie jscow ym i ch łopa-I ju tra  obydw aj 
kam i. M łodych usuwano z ko- ¡pracy.
pa ln i za bum elk i i p ija ty k i.  i W ieczorem  odbyło się ze- 

Nie od razu zm ien iło  się, po branie, na k tó ry m  chłopcy 
przy jśc iu  na kopaln ię  chłopców jo m d w iłi postępowanie oby- 

zaciągu pionierskiego. W ia- j dwu kolegów. W ydaw ało się,

a zm ienię się. —  Potem w ró c ił 
jeszcze raz i przyn iós ł pisemne 
zobowiązanie, że ju ż  n igdy ża
dnej bum elki.

O rganizacja zetempowską 
w staw iła  się za Józkiem  dó dy-

. . . . ____ ___________  domo było ty lk o  ty le . że w  słabo i że Józek M a jch row icz  zrozum ia ł j rekc ji. Zarząd ko ła  przeniósł go
da!eko przez osiedle dąb, ! ośw ietlone j i opuszczonej świe-1 w szystkie zwrócone do niego | do drugiego pokoju 

„ .zez łąk i aż do samej kopaln i ■ t lic y  zbiera się k ilkuna s tu  chłop- j słowa. ...Ale w  k ilk a  dn i póź-| m ieszkali ak tyw iśc i

na. | tym  ja k  m łodym  górn ikom  zor- | cują. a ty  ty lk o  byś się u ryw a ł, i G ottw alda.
p io - | ganizować życie po nowemu. — (wiesz, że m iejsca dla  tak ich  ja k  
b y ł ! — Trzeba zacząć ofensywę na | t y  n ie  ma na kopa ln i. Doeta-
się ¡dwóch fron tach — m ó w ił Gacka niesz. w ym ów ien ie , bo to  nie

Przyszedł ten K az ik  
” , °i-twalda“  z zaciągu 
J a k ie g o . Jeszcze k iedy 
ko?6 n ê maJy  p łą ta jąc
r ® gospodarskich k rów . m a- j — zm ienić w a ru n k i bytowe p ierw szy raz się ci zdarza.

>ł o tym  żeby grać. Za p ie rw - \ chłopców, to jedno. I  d rug ie  Józek zrozum iał, że trze - 
3 Wypłatę na kopa ln i k u p ił ważniejsze: organizacja m usi (ba będzie rozstać się z ko- 

organki i g ryw a ł z. chłop-1 dotrzeć do każdego z nich. roz- j pa ln ią, Domem M łodego G órn i- 
“kii w zimowe w ieczory. Po- j w inąc ich zainteresowania, d o - i ka, z towarzyszam i, k tó rzy  prze- 
0,11 kup ił harm onię, za n a s tęp -! pomóc Im zrozumieć, czego t r z e - ! cięż chcie li w yprow adzić go na 

t? Pensję m andolinę i w  końcu j ba żądać od życia i ja k  to ży- ! ludzi. Pobiegł do ZMP. Z a k lin a ł

I k łych  sprawach je j nowego spoj-
Długo pracow ali chłopcy nad [rżen ia  na życie. Ograniczanie

arnet. | cie sobie ułożyć. Chłopcy muszą j tam  K oc ika
"  W iadomo cała o rk ies tra  pokochać pracę i zrozumieć, że 

. mówią chłopcy. Chodzi I pracują d la  siebie.
®raz uczyć się grać do kopal-1 Pow oli DM G zaczął zm ieniać 
•anego dyrygen ta i zapow iada: | swój wygląd, m alowano ściany,
4 Barburkę to wam  tak  za- j dekorowano św ietlicę , sprowa- 

r®  m, że nie usiedzicie w  m ie j-  | dzano sprzęt sportowy. Równo- 
eu- Icyoónio — ja k  m ów iono w  za-

urządzeniem w  sw o je j św ie tlicy  
w ystaw y poświęconej walce i 
życiu towarzysza G ottw alda. 
W ystawę zw iedziła  cała załoga 
kopa ln i i m ieszkańcy Dębu. 
Dziś n ik t  ju ż  nie om ija  z da le
ka Domu M łodego G órn ika. Je
go m ieszkańcy zdobyli sobie sza
cunek i życzliwość całej załogi.

zostawcie m nie  Lecz w  hotelach robotniczych...

D M G  nie może zasłaniać 
h o te li ro b o tn ie zve h

tych metod w  pracy wychowaw
czej do terenu Domu M łodego 
G órn ika  gdzie skupia się s tary 
a k tyw  i w ychow u je  now y jest 
niesłuszne.

Za całą m łodzież na kopa ln i 
ponoszą odpowiedzialność a k ty 
w iśc i Ż M P  z „G o ttw a ld a “ .

Pod hastam i Kongresu 
pracują studenckie  b ryg a d y  żn iw ne

ty | czesme
L ; dzień przez jasnozielone rządzie kopa ln ianym  
■ "  ieciste f ira n k i wpada do po- j o człow ieka.
?ty\y, w  k tó rych  # m ieszkają j Franek C ha łupn ik , R a fa ł K i-  
7‘opęy słońce. P raw ie  każdy z , czka, G ajew ski, K oc ik  i in n i 
kh ma tu swoje książki. U \ m łodzi przodownicy pracy i ak- 

na półkach leżą zeszyty, j tyw iśc i zetempowscy zaczęli

T ak ja k  codziennie dźw ig i w y 
rzucały na pow ierzchnię uezer- 
nionycb Węglem ludzi w raca ją 
cych z nocnej szychty. Szli oni 
w  k ie ru n ku  łaźni n ie w ie lk im i | 
grupam i pomiędzy ozłoconym i j 

Tuż przy kopa ln i, w  barakach |m łodzieżą w  dalszym, ciągu nie  j słońcem zabudowaniam i kopal-1
! n i. k iedy megafony podały w ia - 
| domość: „21 lipca o godz. 7,30

K oc ik  pochylą się nad ank ie tą  | towarzysz D om iński dob ija  się | kopa ln ia  „Gottwałd“ wykonała 
statystyczną i oblicza — tak  ty ł-  ! w zarządzie kopa ln ianym  o po- swój miesięczny plan

w a lka  i ho te li robotniczych mieszka 140 ma.
i m łodych górników». Towarzysz | — Samemu nie da się rady —

chodzą do szkoły popołudnie- ( zbliżać się przede wszystk im  do 
,'®.i — będą zdawać do techn i-1 tych, z k tó ry m i było na jw ięce j 
um górniczego. W ie lu  posiada kłopotu , k tó rzy  m ie li na jw ięce j 

,'>a$ne apara ty radiowe. Na sto- : bum elek i najczęściej zaglądali : 
ąch stoją buk ie ty  pachnących ; do kie liszka. 
il°ksó\v.

I zaraz potem nabrzm ia ły  ra 
dością głos spikera obw ieścił 
podpisanie roze jm u w  Kore i.

ko 9 z n ich należy do ZM P. 1 moc organizacji.
Dlaczego tak jest? Przecież — Założyliśm y już g łośn ik i w» 

w ie lu  z nich. to przodownicy j każdym pokoju, w ys ła liśm y na
pracy, przecież w łaśnie dzięki j kurs szkolen iow y ZM P  K az i- | W okół g łośn ików  tłoczy li się łu~

. n im  codziennie- ńa szybie ..Gott- i m ierzą Karcza mieszkańca ho-1 drie. Na ich zmęczonych ńoc-
j w a l da“  zapała się gwiazda. | te ł u. K iedy w róc i to za jm ie się j ną pracą, uczernionych tw arzach 

Franciszek O lkow sk i pra- ( młodzieżą — pociesza D om in- j w y k w ita ł radosny uśmiech. 
Czysto i wesoło je s t' -  Em il. nie idziesz dziś d o ! w . przodującej brygadzie I skiego .Kocik ] Trzeba żeby wszyscy m łodzi

obró- k lubu?  W yśw ie tla ją  f i lm  — w y - j m łodzieżowej Ostaszewskiego. | _  A le  czy ty lk o  w  tym  rzecz? j górn icy z „G o ttw a ld a “  zrozum ie-|
! ciągał G a jew ski W ó jc ika  na ca , , .......... ?

domem z b u d o -! łe popołudnie po wypłacie. Z m ów ią o m m  jego towarzysze, 
boisko N ie d a r- i k lu bu  szli na spacer a potem j Oddany, zrównoważony i po- 

P*»zy I do św ie tlicy . ważny zawsze chętny do porno-
, tw a ldz ie “  cieszą się zasłu- — W idzisz W ładek zarobiłeś cy* ^ iec 1 ty lk o  na dole na- 
0ni> sławą dobrych sportow- j w  tym  miesiącu p raw ie  trzy  ty -  \

• °w- Oni to w łaśnie rz u c ili p ro -| siące — k iw a ł z uznaniem  gło

'(Szędzie gdzie ty lk o  
'•*« w DMG.

ty le  za 
'v4h chłopcy 
O? m ieszkańcy DMG 
■Lott

w  tym  rzecz
[O lkow sk i to serce brygady —-(C zy przez same g łośn ik i i s k ie - j li,  że ich .górnicze zw ycięstw o i j

row anie jednego ak tyw is ty  na ] zwycięstwo bohaterskiego ludu I 
kurs można wychować 70 mło-1 K ore i ma wspólną treść — J

i * 1 zorganizowania spartak ia - j wą Franek C h a łu pn ik  ogląda- 
^ sportowej pomiędzy domami i jąc w yp ła tę  P iekarskiego. — W i- 
■i.odęgo górn ika w  Ś ta lin o g ro -: dzisz co znaczy solidn ie  popra- 
zie. rozgrywkach zdobyli | cować. Co kupisz W ładek za te
'Va dyplom y. Teraz w  w o lnych i pieniądze?
nwiiaeh razem ze swoim  in - i — No cóż na k ilk a  w ieczorów 

pfuktorem  sportowym  i zapa- | w  „Dębiance“  wystarczy — Pie-
j^uyrn bokserem Heńkiem  Dą- 

°'vsk im  tre n u ją  w dalszym 
bok,U Iekkoa tle ty k «» sia tkówkę,

c zęsto w ieczoram i starzy 
S®rniCy zapraszają chłopców 
k? sąsiedzku na swoje dz ia ł- 

*■ gdzie do późna wśród 
r®chnącej m ac ie jk i toczą się 
,°żrnowv. n tym  ja k  kiedyś 
„ —  „op a ln i. Jak cteżko
Placował człow iek na kaw ałek

, —.łowy,
. ^ vało na kopaln i. 

c°\
Weba, jak oskardem w gryza ł I pongowe i szachy zaczęły przy- 

. l? w tw arde  ściany węgla, ja k  I ciągać chłopców. Każdy odnaj

karsk i w suną ł p o rtfe l do kiesze
ni.

— S łucha j W ładek, a może- 
byś tak  sobie ubran ie  spraw ił. 
Chodzisz, nie ja k  gó rn ik , ober
wany. No co, a może pó jdziem y 
do kraw ca? — Franek chodzit 
z P iekarsk im  po sklepach w y 
b iera jąc m a te ria ł na nowy gar
n itu r.

Powoli w ieczory organizow a
ne w św ie tlicy , ro zg ryw k i ping

pod zębate ko ła  maszyny, szuka 
defektu, napraw ia  go.

— Dlaczego nie  jesteście 
członkiem  ZM P  towarzyszu O l
kow ski? — Bo ja w iem  —* za

dy oh gó rn ików  na oddanych 
O jczyźnie, św iadom ych z.etem- 
powców? Przecież w  DM G  p ra 
cowano inaczej. Tam  ak tyw iśc i 
ży li każdą troską i radością 
chłopców, poznali każdego ze 
swoich towarzyszy na w y lo t, po
t r a f i l i  wydobyć i  rozpalić ich za
interesowania, sta li się ich przy-

stanaw ia się Franek, 
w  w o jsku byłem  p rzy ję ty  ju ż  do 
organizacji. Na kopa ln i gdzieś 
zagubiono m oje przeniesienie i 
papiery.

T ak ich  „zagub ionych“  zetem- 
powców mieszka w hotelach ro 
botniczych k ilk u . ‘

— N ie a g itu j m nie bracie, 
czasu r ic  mam — K in o w s k i o- 
bróm ł się do G ola  plecami. M ie 
szkają ko ło  siebie, łóżko przy 
łóżku, w  jednym  pokoju, S ta
szek G u l ak tyw is ta  zetempow- 
ski i Ignac K in o w sk i dobry gór
n ik , k tó ry  ani słysz.eć nie chce

K icrivs  i jac ió łm i, zdobyli dla organ izacji
całe ich zaufanie.

Tą samą drogą trzeba (dotrzeć !

szczęście człow ieka.
Trzeba Żeby każdy chłopiec j 

i dziewczyna z kopa ln i w id z ą c ' 
w ieczorem  św ia tło  gw iazdy nad 
swoją kopa ln ią  w iedz ie li, że 
świeci Ono dla wszystkich ludzi 
naszej ojczyzny i d la  wszystkich 
walczących o praw o do pokoju, 
do tw órcze j pracy, do wolności, 
p rzy jac ió ł z całego świata.

H A N N A  A D A M IE C K A

ciz
. - "  u iuę  vJ'_ . . „ TI_, „ - . . .

chodnikach „E m in e n c ji“  lu -;d yv . a ł swoje zainteresowanie. I o organizacji.
K az ik  W ir.ińsk i m uzykę, a daw - i — Czasu nie mam na zebra
ny obibok i bum elant Heniek [ -da. a zresztą nudno tu  u was. 
D ąbrow ski boks. Aanck Ś w ią t- i G dyby by ło  tu tak  ja k  w  DMG, 
kow ski z ch w ilą  k iedy zaczął i to co innego.

Zle i oślepłe w  ciemności ko- 
, le ciągnęli ciężkie wózki po to 
^  zapełnić złotem kieszenie b i- 
s,uPa z dalekiego W rocław ia . 
’Mściciela kopa ln i „E m inenc ja “ , 
t-zęsto zapraszają górnicy*Wych

Dr-.,

czj»tać i chodzić na prasów ki i 
w y k ła d y  do św ie tlicy  zrozum iał 

m łodych towarzyszy, a i ja k ie  znaczenie ma jego praca.
"zecież jeszcze tak  niedawno
Łom u z m ieszkańców osiedla 
'e Przyszłoby do głow y zaga

ił*® pierwszemu do któregoś z 
d'upców. „B andyc i i ty le “  — 

żyw iono niegdyś o m ieszkań- 
ach DM G — a sam dom wola- 
0 om ijać z daleka, 

o przestronnych i czystych 
pokojach rh łopcy leżeli da- 

'otyj całym i dn iam i w  rozko- 
sańych łóżkach ćmiąc papiero- 

W ieczoram i z jaw ia ła  się 
°dka i dziewczyny cieszące się 

^  całą okolicę złą sławą. Często 
nocy z ryw a ł się krzyk  „H a ny- 
naszych b iją “  i 

ruszali całą

Dziś nie można w n im  pozna' 
dawnego Janka wym igującego 
się w sze lk im i sposobami od ro 
boty. W św ięta , na jego g ó rn i
czym rpundurzc po łysku je  b rą
zowy krzyż zasługi.

N ie ze w szystk im i jednak szło 
tak  ła tw o. A le  teraz tym . k tórzy  
p la m ili honor zespołu p rzeciw 
s taw ia ł się cały ko lek tyw .

...Któregoś dn ia odbyła się w ie 
czornica zorganizowana przez 
zetempowców w  ś w ie tlic y  DMG. 
Dwóch chłopców M a jch row icz  
i Z ak luk lew iez przyn iosło  sobie 
w ódkę i znowu na oczach za- 

m ieszkańcy | proszonych gości zaczęły w y - 
ław ą żeby w iązyw ać się aw an tu ry . Naza-

I rzeczyw iście — w  trzech sza
rych budynkach ho te li robo tn i
czych . inaczej jest niż w  DMG. 
M łodzi, k tó rzy  przyszli tu by 
zdobyć zawód, często m ieszkają 
razem z „gó rm knm i z przypad
k u “ . wśród k tó w rh  w ie lu  p rzy
jechało na wegiel aby przez je 
den lub dwa miesiące zarobić 
na konin czv ja łów kę. N ik t nie 
za jm u je  się organizowaniem  
zajęć w  godzinach wolnych 
od pracy missz.kającej tu 
m łodzieży. N ik t nie pomaga zro
zumieć im  treści ich pracy. 
W praw dzie  zm ien iło  się w ie le  
od czasu, k iedy w pokojach ho
te li urządzano p ijack ie  orgie. 
K ie row n ik iem  został pełen za
pału oddany pracy zetem powiec 
Jakub D om iński, ale pracy z

Tysiące studentów polskich na 
wieść o zw ołan iu f I I  Św iatow e
go Kongresu S tudentów  w  sto
lic y  Polski W arszawie, k tó 
ry  odbędzie się w  dniach 
27. V I I I —3.IX . br. postanow iło 
uczcić go wzmożoną nauką i 
pracą społeczną, podejm ując 
konkre tne zobowiązania o pra
cy w  studenckich brygadach 
żniwnych.

Ponad 17 tys. studentów k tó 
rzy ochotniczo zgłosili się do 
brygad żn iw nych pracuje w 
PGR-ach w ie lu  wojew ództw , 
szczególnie w  okręgu sz.cze- 
e ińskim  i gorzowskim . W y - 
n ik i te j pracy — os iągn ię
te przez. brygady pracują - 
ee w  pierwszym  tu rnus ie  w 
PGR-ach wo.i szczecińskiego — 
świadczą na jlep ie j o o fia rńe j 
pe łne j energii i zapału pracy stu
dentów. k tórzy  nie ty lko  przo
dow ali w  akc ji żn iw ne j ale też 
um ie li swoim  przykładem  podcią 
gnąc innych, rozw ija jąc  ożyw io
ną działalność społeczną, k u ltu 
ra lną  i sportową.

Przodujqc w pracy...

P raw ie  w szystkie brygady stu
denckie w  okręgu PGR. S-»czec'n- 
Południe systematycznie i w y 
soko przekraczały norm y. W y
różn iła  się wśród nich jedna z. 
brygad P o litechn ik i W arszaw
skie j pracująca w  PGR W itn i
ca. k tó re j członkow ie w yko ny
w a li przeciętnie 2?0 nroc. nor
my, zarabiając przy tym  do 67 
złotych dziennie. Równie dobrze 
pracowała br vgada studencko w  
zespole PGR Pyrzyce, która 
przekraczając norm y produk
cyjne przodowała w  pracy spo
łecznej. Na czoło wysuwa się tu 
udzia ł członków brygady w  ak 
c ji przeciwstonkow ej. na którą 
pośw ięcili ponad 200 roboczo- 
godzin.

96-osobowa grupa studenł ów 
A kadem ii M edycznej z K ra ko 
wa. pracująca w  PGR Warsz.yn 
ma także duże oriąanięcia w  
pracy. W  a k c ji żn iw ne j w y ró ż 
n il i się tu  studenci kol. kol. Ko-  
ryc ińsk i,  B orkow sk i, Letron.- 
dowski,  Rudzk i  i in n i, w y ra b ia 
jący przecię tn ie 220 proc. n o r
my. N ie ustępują im  koleżanki 
z. A kadem ii M edycznej w  Szcze
cinie, k tó re  rów nież wysoko 
przekracza ją swoje no rm y p ro 
dukcyjne, ja k  np.: ko l. Je tb l ic -  
ka K rystyna ,  k tó ra  w yko nu je

| 180 proc. norm y. kol. Chłońska  
i w ykonu jąca 180 proc. norm y o- 
j raz w ie le  innych.

N ie wszyscy studenci p racu ją  
jako  n ie w y k w a lif ik o w a n i ro 
botnicy. Spośród 61-osobowej 

| brygady p racu jące j w  zespole 
; PGR K rzym ów  6-ciu s tudentów  
i p racuje przy obsłudze tra k to -  
| rów . P o tra f i li on i ta k  zorgan i- 
! zować pracę, że w  pe łn i w yko - 
j rzys tu ją  pracę trak to ru . K o le - 
j żanki z te j samej b rygady nie 
I pozostają w  ty le  i w ykonaniem  
¡no rm y  sięgającym  223 proc. u - 
| dow odniły . że po tra fią  praco- 
| wać nie  gorzej od kolegów.

Dobrze rów nież pracowała 
strupa studentów  P o lite ch n ik i 

| W arszaw skie j w  PGR Prze je- 
j »derze, w yko nu jąc  przecię tn ie 
( 140 proc. norm y. Na czoło w  
| brygadzie w ysunę li się przo- 
j downicy kol. Kaucki,  w yko nu - 
| jący przecię tn ie 300 proc. no r- 
1 m y oraz koi. Sabina Zur,  k tó - 
| ra z powodzeniem współzawod- 
I n iczyła  w pracy z kolegam i, o- 
| ciągając dobre rezu lta ty .

...cieszą się sympatię 
i zaufaniem ludności

P oryw a jący entuzjazm  w  p ra - 
i cy studenckich brygad żn iw - 
; nych. chęć przy jśc ia  zawsze z 
1 pomocą, wesoły uśmiech i p io - 
| senka, serdeczny stosunek do 
[ ludz i — to w szystko jest ź ró
dłem sym patii, szacunku i zau- 

[ fania, ja k ie  zdobyły sobie b ry 
gady we wszystkich p raw ie  

i PGR-ach. Zaufanie to musi być 
l stale pogłębiane, nie ty lk o  przez 
i osiągnięcia w  pracy p ro d u k c y j-  
| nej, ale i przez prace po- 
j lityczną, ku ltu ra ln ą  i s p o rto 
wą, poprzez wieksze jeszcze 
zbliżenie się uczestników  b ry 
gad z ludnością m iejscową, po
znanie je j trosk i  trudności, po
przez skuteczną pomoc w  ich 
usuwaniu.

Szczególnie teraz w  okresie 
Festiw a lu i przygotow ań do 
W arszawskiego S w ia ł owego 
Kongresu S tudentów  konieczne 
jest pogłębienie pracy p o litycz 
ne j wśród ludności m ie jscow ej, 
systematyczne in fo rm ow a n ie  je j j 
o w span ia łych osiągnięciach IV  j 
Św iatowego Festiw a lu , zapo- i 
znawanie m łodzieży w ie js k ie j z | 
zadaniam i i p rob lem am i Kon-1 
gresu S tudentów , z życiem  i  | 
w a lką  studentów  całego św iata,

a zwłaszcza z w a lką  studentów  
k ra jó w  kap ita lis tycznych, ko lo
n ia ln ych  i  zależnych o lepsze 
w a ru n k i życia i nauki, o pokój 
i przyjaźń, m ów ienie je j o na
szym życiu i pracy na wyższych 
uczeln iach, o w span ia łych per
spektywach ja k ie  m a ją  przed 
sobą polscy studenci, o naszym 
udzia le  w  walce o pokój i  p rzy 
jaźń m iędzy narodam i.

Z Y G M U N T  DR O ZDA
st. in s tr. Rady Naczelnej ZSP

Pozdrowienia 
od ludzi nauki i szluki

Zapowiedź zwołania I I I  Świa
towego Kongresu Studentów w  
Warszawie spotkała się z żv- 
w p n  zainteresowaniem świata 
nauki. Liczne wypowiedzi pro
fesorów, pisarzy i artystów  
w»szystkieh krajów  świadczą •  
tym, jak  w ielką wagę przyw ią
zują naukowcy i intelektualiści 
do obrad Kongresu.

M aria  Lamus — pisarka por
tugalska pisze: „G orąco pozdra
w iam  I I I  Ś w ia tow y Kongres 
Studentów, k tó ry  da poważny 
w k ład  w zwycięstwo pokoju.

Nadzie je narodów  są w W ar
szawie z młodzieżą, k tó ra  zbierze 
się na I I I  Ś w ia tow ym  Kongresie 
S tudentów, ponieważ m łodzież 
jest sita zdolna do przeobraże
nia życia. D latego też Kongres 
ma w ie lk ie  znaczenie dla p rzy 
szłości ludzkości i zopala serca 
w szystkich tych, k tó rzy  walczą 
dla zwycięstwa powszechnego 
poko ju “ .

Głos zabrał również Góro 
Hanri —  profesor historii, czło
nek senatu japońskiego, który  
pisze: „Spodziewam  się. że K o n 
gres Wasz przyczyn i się do u - 
m ocnienia jedności m łodzieży. 
Społeczeństwo ma obowiązek 
w ychow ania młodego pokolenia, 
lecz w  Japon ii, rząd przeznacza 
ty lk o  bardzo m aią część budżetu 
na naukę.

Studenci muszą jednoczyć się 
w  wołce o polepszenie w a run 
ków  bytu . Potrzeby ku ltu ra ln e  
s tudentów  japońskich  są n ie - 
zaspakajane, jestem  jednak 
przekonany, że m im o wszystko 
studenci przezwyciężą tru d n o śc i

Wasz Kongres może przyczy
n ić  się do u trw a le n ia  po ko ju “ .

GS w Szydłowie nie dostarcza chtopom ospy

Przy jem nie  odpoczywa się po pracy na pokładzie s ta tku  p ł y 
nącego po Wiśle  Fot. M ie tza —  C AF

g  DOŚWIADCZEŃ KOMSOMOŁU

N a le ż y  t ro s z c z y ć  s ię  o  k a ż d e g o  c z ło w ie k a * )
. N iedawno o trzym a liśm y list. 
f  nry wszystkich głęboko po -' 
F s?ył. Nadesłała go m atka 
rOK <Sanłi<"a M‘*r J',Jowa młodego 
l , 'tń ika , komsomolca z Za- 
. atlów Budowy Maszyn im . W.

Mhyązewa. Pisze ona, że u- 
^d ow a ła  ją  wieść o przyjęciu 
►p 1 syna w szeregi Komsomołu. 
p.Ły. K iry łto w a  pochw aliła  ten 
B p 1 życzyła synowi, aby stał 

g o d n y m  m iana komsomolca.
Matce w iele nie podobało się 

^ c h a ra k te rz e  i zachowaniu 
0 1,11 G nębiło ją  to, że pracuje 
,3 kcz zapału, do niczego nie 
»_ I’, o niczym  nie m arzy, że

bierny w  pracy społecznej,fest
|  dociąga go natom iast lekk ie  
^ c;e — takie, w k tó rym  moź- 

a byłoby z siebie dać jak  na j- 
j^h 'e j, a wziąć ja k  na jw ięcej. 

®tkę A leksandra radowała 
vśl. ye ko lek tyw  komsomolski 

 ̂arhoże je j synow i wykorzenić 
;. Ujemne cechy, obudzi w  nim  

jin te re s o w a n ie  do pracy spo- 
-eznęj. Lecz m ija  miesiąc żs

00rńsomolcŁ __  .. . .
c.n? zmiany. Jest ono nadal nie- 

■e«awp i puste. Zaniepokojone 
j . atka zwraca sie wówczas do 
„brycznego kom ite tu  Komso- 
J ° !u- wyrażając nadzieję, że 
Sf°że on po tra fi w p łynąć na po- 

ę Po wanie syna. K ie row n ic - 
s)v° fabrycznej organ izacji kom-
. ńto lskie j zareagowało na to w . . . .  ---

'•ósiąeem, a w  życiu młodego 
^^ńisomolca nie następują ża-

'n sposób, że wezwało K iry ł- 
a i uczyn iło mu w ym ów ki 

„  za tym  wszystko pozostało 
> » '—  — chłopca

'"W’a
Po
,, ha rem u: P rzy ję li 

j, Komsomołu — pisze towa- 
j^szka K iry łto w a — w yd a li leg i- 
j, 'hac ję  i zapom nieli o nim . 
j,,® htoim w ystąp inn in  wezwali 

Pom ówili „  n im  i znów za- 
n>iiiell — stw ierdza da le j z

s , ;yczą.
Jesteśmv bardzo wdzięczn- 

^a teo  K iry łto w a  za je j iist. 
\ , ,ern ie. głęboko i w  porę 

J'lWnia ona poważne niedocią

gnięcia. charakterystyczne nie 
ty lk o  dla organizacji komsomol- 
sk ie j Zakładów  im . Kujbysze-
wa. Jest u nas bowiem  jeszcze 
w ie lu  ak tyw is tó w  komsomol- 
skich, którzy zapom inają o tym . 
że istota pracy kom som olskiej 
sprowadza się do tego, aby 
m łodym  ludziom  wstępującym  
do Komsomołu pomóc w  u- 
kszta łtow an iu  m oralności, w 
w yrob ien iu  w łaściwego św iato
poglądu, w  zwalczeniu ich złych 
cech. aby wychować ich na ta
kich obyw ate li, k tó rzy  będą co
raz w ięcej korzyści p rzynosili 
swemu ojczystem u kra jow i. Nie 
ilość zebrań i narad, pro tokóły 
pisemne czy sprawozdania są 
sprawdzianem  aktyw ności kom 
somolca, lecz jego praca p o li
tyczna i zawodowa.

Umieć pracować z ludźm i to 
znaczy po tra fić  znaleźć drogę do 
każdego komsomolca, to znaczy 
wychow yw ać K iry łto w a , Iw a 
nowa, P ię trowa. Pierwszego 
z ntch trzeba rozhiszać, roz
dmuchać w  płom ień drzemiącą 
w m m  tw órczą iskierkę, d łu g ie 
mu należy pomóc w dokończe
niu rozpoczętej pracy, trzeciego 
zaś powstrzym ać od n iew łaści
wego kroku. Rozkazem lub k rzy 
k iem  niczego tu me dokonasz. 
Należy przekonać młodego to
warzysza o słuszności drog i, po 
k tó re j ma kroczyć, wydobyć 
z niego wszystko co najlepsze, 
tak, aby dobre wzię ło górę nad 
złym . Zadanie jest, n iełatwe. 
I ten ty lk o  ak tyw is ta  p o tra f 
mu sprostać, k tó ry  żyje zagad
nien iam i nu rtu ją cym i młodzież, 
k tó ry  zna je j życie •— wszystkie 
jego b laski i cienie, k tó ry  u- 
trzym u je  z mą kon takt nie ty lko  
poprzez b iu rko  zawalone sto
sem papierów, lecz bezpośred
nio — na oddziale, gdy m łody 
now a to r w yp robow u je  swój ry 
lec, na stadionie, k ib icu jąc  swo
je j drużynie, w dyskusji nad 
now ym  film em , na m ajówce nie-

i .  M I E L X W U W
S ekre ta rz  Obwodowego K om ite tu  

Kom som ołu w  Irk u c k u

dzielnej, przy sadzeniu drzewek, 
w  pa rku  fab rycznym  na ła 
weczce.

Jest u nas, w Irk u c k u  organiza
cja komsomolska grupująca 
chłopców» i dziewczęta kom bina
tu przemysłowego Irp rom to rg u . 
K ie ru ją  n ią  m łodzi komsomolcy. 
Wszyscy oni pracują i jednocze
śnie uczą się. Jedni w  szkołach 
w ieczorowych, drudzy w  tech
n ikum , in n i jeszcze w in s ty tu 
tach korespondencyjnych. Każ
dy z n ich ma bardzo dużo pra
cy, lecz nie spotkacie wśród 
nich ani jednego, k tórem u za
b rak łoby czasu na w ykonyw a
nie obow iązków  komsomolskich. 
k tó ry  s tro n iłb y  od pracy spo
łecznej. Troską o ludzi i uwagą 
dla „drobiazgów» życiow ych" 
które  często spychają z w y ty 
czonej uprzednio drogi nleza- 
hartowanego jeszcze dostatecz
nie chłopca czy dziewczynę, na
sycona jest cała działa lność tej 
organizaci:. Gdy w  oddziale 
z jaw ia  się nowy towarzysz, 
starsi komsomolcy stara ją  się 
od razu z n im  zapoznać, w c ią 
gnąć go w krąg swoich spraw 
i zainteresowań, a jeś li zajdzie 
konieczność, przyjść mu z po
mocą. M łody człow iek, czując 
zwróconą na siebie uw»agę ko
le k tyw u . zaczyna naśladować 
najlepszych, stara się zostać 
rów nopraw nym  i szanowanym 
członkiem  zwartego ko lek tyw u  
pracujących.

Taką w łaśnie drogę przebyła 
komsomołka Tonią Siedunowa.
Gdy zaczęła pracować w kom 
binacie, p rzy jac ió łk i z oddziału 
wciągnęły ją -  do Komsomołu. 
Po jednym  zadaniu organ izacyj
nym  o trzym yw a ła  n.astępne—-co- 
raz bardzie j trudne. Dziewczy
nie spodobała się praca spo

łeczna. Towarzysze zauważyli 
to i w y b ra li Tonię na członka 
kom ite tu  komsornólskiego, w 
k tó rym  odpow iedzialna jest za 
pracę ku ltu ra łno-m asow ą. K up
no b ile tów  do tea tru , dyskusja 
nad przeczytanym i książkam i, 
organizow anie wycieczek do m u
zeów, wszystko to  stanow i za
kres je j pracy i trzeba przy
znać, że w ie le  nowego i cen
nego wm osła do organ izacji ta 
młoda i skrom na robotnica. 
Osiągnięcia w pracy społecznej 
szły w parze z osiągnięciam i 
p rodukcy jnym i. Tonią Sieduno- 
<va w ykonu je  stale 150 — 200 
proc. norm y. N iedawno adm i
n is trac ja  fa b ry k i wysunęła ją 
na stanow isko k ie row n ika  b ry 
gady komsomoisko - m łodzieżo
wej.

A  oto in ny  przykład. Grcgo- 
r i j  Sztcrnberg 1 Tam ara M a
łych  rozpoczęli pracę w  kom 
binacie jako uczniowie. Tow a
rzysze pomogli im  opanować 
zawód, p rzy ję li ich do Komso
mołu. W spólnie z innym i kom- 
som oicanf cnodz lli oni na zaję
cia szkoleniowe i w  k ró tk im  
czasie w yroś li na ak tyw is tó w  
Tam arze M ałych kom ite t pole
c ił troszczyć się o w a ru n k i by
towe m łodych robo tn ików  i 
Tam ara z zapałem i energią 
pein i to zadanie.

Nawiasem  m ówiąc, pojęcie 
ak tyw u  w organ izacji komso
m o lsk ie j kom b inatu  jest poję
ciem względnym , gdyż nie 
is tn ie je  W tzw . bierna masa i 
nie ma komsomolca, k tó ry  by 
nie w nosił w k ładu  do wspólnej 
sprawy.

Troszcząc się o każdego czło
w ieka komsomolcy kom binatu 
nie uchyla ją  się też od trudne j 
pracy z ludźm i, nie p rzyk le ja ją  
n ikom u e tyk ie ty  „n iepopraw 
ny“ . M łoda robotnica G ab idu li- 
na nie przestrzegała dyscyp li
ny pracy, w  czasie gdy inn i

pracow ali ona 'w a łęsa ła się z ką
ta w kąt przeszkadzając in 
nym. Co z n ią  zrobić, ja k  na 
nią wpłynąć? — zastanaw iali 
się komsomolcy. Jedni m ów ili, 
że należy G ab idu linę  wciągnąć 
do Kom som ołu. podnieść ją  w 
je j w łasnych oczach, nauczyć 
odpowiedzialnego stosunku do 
życia. D rudzy uw ażali, że n a j
p ie rw  pow inna się poprawić, 
aby zasłużyć tym  sobie na 
przyjęcie do Komsomołu. Z w y
ciężył p ierwszy punkt w idzenia. 
Na zebraniu komsomolcy oma
w ia li je j sprawę. Pow iedzie li 
je j w oczy wszystko co o n ie j 
myślą, pow iedzie li, że m usi 
zm ienić postępowanie. Zebranie 
to dużo dało G ab idu lin ie , p rzy
rzekła ona towarzyszom, którzy 
p rzy ję li ją  do swej komsomol
sk ie j rodziny, że nie zawiedzie 
ich zaufania i słowa swego do
trzym ała .

W ielka jest s iła  komsomol- 
skiego ko lektyw u , niewyczerpa
ne są jego m ożliwości w pracy 
.iad kszta łtowaniem  charakteru, 
zapatryw ań i uczuć młodego 
człow ieka.

Partia  uczy nas uważnego, 
trosk liw ego stosunku do ludzi. 
Partia  nakazuje troszczyć się o 
każdego młodego człowieka, 
w ykorzen iać wszelkie prze jawy 
form alizm u i bezduszności oez 
względu na to, w  ja k ie  p iórka  
się przystro ją .

Wszczepiając m łodzieży no
wą. kom unistyczną świadomość 
ak tyw is ta  komsomolski ty lk o  
w tedy będzie m ógł Uczyć na 
sukcesy, jeżeli za tysiącam i i 
setkam i ludzi dostrzeże K i- 
ry łlow a , Iw anow a i  P ię trow a 
jeś li stanie się dla nich b lisk im  
szanowanym przez nich czło
w iek iem , ich serdecznym przy
jacielem  i doradcą.

G m inna spółdzie lnia ZSCh  to 
Szydłowie nie zaopatru je chło
pów mało-  i średniorolnych  
kon trak tu jących trzodę ch lew
ną w  ospę. Chłopi nie chcą 
kon trak tować tuczn ików  — 
p lanow i kon trak tac j i  grozi n ie 
wykonanie.  W okolicznych  
GS-ach chłop i są zaopatrywani  
w  Ospę. Dlaczego w  Szydłowie  
już  od czterech miesięcy chłopi 
je j  n ie dostają?

P IW O Ń S K I JAN
Szydłów
pow. B usko-Zdró j

Sprawa paszy dla  z w ie 
rząt nabiera obecnie szczegól-

| nego znaczenia n ie  ty lk o  w  
| zw iązku z szeroko zakro jonym  
i planem w zrostu  p rodukc ji zwśe- 
j rzęcej w yn ika jącym  z założeń 
I Planu 6-letniego. lecz rów nież 
| w  zw iązku z poważnym i trud - 
1 nościami .jakie w y n ik ły  w  dzie
dzin ie p rodukc ji pasz na sku
tek n iekorzystnych, w a run ków  
atm osferycznych w  jesien i ub< 
roku i na wiosnę br.

W celu wzmożenia a k c ji m a
jące j na celu zabezpieczenie 
pasz wydane zostało dn ia 28 
m aja br. odpowiednie zarządze
nie M in is tra  R o ln ictw a. Zarzą
dzenie to  powołało z dn iem  1 
czerwca bież. roku przy W y
działach R o ln ictw a i Leśnictw a
Prezydiów  W ojewódzkich i Po-

w ia tow ych  Rad Narodowych —  
•zespoły zabezpieczenia pasz, w
skład których wchodzą między 
in nym i przedstaw icie le Oddzia
łów  P rodukc ji Zw ierzęcej przy 
Pow ia tow ych Radach Narodo
wych.

Ich zadaniem Jest głębokie 
w n ikan ie  w  potrzeby paszowe 
wsi oraz u trzym yw an ie  c iąg ło
ści dostaw paszy dla GS-ów.

Zwracam » sie zatem do Od
dzia łu  P rodukc ji Zw ierzęcej 
przy Pow ia tow ej Radzie Naro
dowej w  Busku-Zdro.iu z prośbą 
o zainteresowanie się brakiem  
paszy w  G S-ie  Szydłów oraz 
po in fo rm ow anie  nas o w yc ią 
gn iętych wnioskach.

R E D A K C JA

99 Z A B Ł Ą K A N Y ”

*) skrót a rty k u łu  z Kom som ol
skie j P raw dy.

— Kolego! Gdzie tu  jest na
przeciwko?

— Po tam te j stron ie  u lic y !
—  E, nieprawda... Bytem  tam, 

to  m i pow iedzie li, że tu !
Ś w iadkam i takiego dialogu 

b y li n iedawno krakow scy prze
chodnie, m iędzy n im i m łodzi ro 
botnicy, zetempowcy.

Bohaterem zaś, p racow nik  Za
rządu Dzielnicow ego ZM P  K ra 
ków  — Zw ierzyn iec, A n ton i 
Zaworu*. Zaworus często za
gląda do k ie liszka. N ieraz też 
można go spotkać pijanego na 
u licy , gdy pyta  przechodniów 
■> drogę do... Zarządu Dzieln ico
wego ZM P. I  nie zawsze udaje 
nm się tra fić .

N ie w ą tp liw ie  Zaworusem  z a j
mą się towarzysze z Zarządu 
W ojewódzkiego ZM P  w  K ra k o 
w ie  N ie  chcemy w  ZM P  „a k ty 
w is tó w ", k tó rzy  pod ryw a ją  
a u to ry te t organ izacji.

Na podstawie korespondencji 
H. M A  RS ZA L IK  A  

K raków

P K O G ltA M  R A D IO W Y
na dzień 14 s ierpnia  

(p iątek)
P rogram  I  — na fa li 1322 m .

P rogram  dn ia  6.06, 15.25.
W iadom ości 5.05, 6 00. 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A udyc ja  dla w *i, 5.?0 
K o n c e rt po rann y, 6.10 M uzyka  
poranna, 6.50 G im n astyka, 7.20 
M u zy k a  w a n n a ,  7.50 K a le n 
darz R ad iow y. 8.00 M uzyka  
ro zryw k o w a , 8.30 A udyc ja  dla 
dzieci nLtod'rzycli, 8.50 U tw o ry  
M ozarta . 0.30 A ud. d la przed- 
f-zkoU, 9.50 P rzerw a. 10.55 M u 
zy ka  ro zryw k o w a . 11.15 M u zy 
ka i A ktualności. 11.45 Głos 
m ają  kob iety , 12.15 „N a  sw oj-

ską nu tą“ — gra Zespól H a r -  
m oni stów Tedeusz® W esołow 
skiego — 12.45, A ud. dla wsi, 
13.00 M u zy k a  film o w a  i operet
kow a w  w y k . C hóru i Otfe. 
Flöze*. Ł ó d zk ie j PR p. d. H. 
Debicha z udz. solistów, 13.40 
Tańce stylizow ane — gra A l
fred  M u lle r  — fo rtep ian . 13.55 
•Przerwa, 15.30 A ud. dla dzieci, 
16.to P op u larna  m uzyka  sym fo
niczna. 16.25 „P ieśni m łod zie 
żowe różnych narodó w “ , 16.45 
S krzyn ka  ogólna w  oprać. T a 
deusza K rze m ie n ia , 17.00 Bfcei- 
t-a) skrzypcow y Zdzis ław a  
Jahnkego, 17.20 V id a k : F a n ta 
z ja  w ęgierska, 17.30 S ty lizo w a 
na polska m uzyka  ludow a w  
w y k . L u d o w e j K ap e li Rozgł.

W arszaw skie j p. d. St. N a w ro 
ta — ip ie w a  L . Nowosad — ba
ry to n , 18 06 ..Na szerokim  św ię
cie“ . 18.15 M u zy k a  ro zryw k o 
wy. 18.45 M u z y k a  taneczna. 
1Ô.OO N a m łodzieżow ej antenie  
19.15 S praw ozdan ie  dźw ięko
w e 7 IV  Ś w iatow ego Festiw a
lu  M ło d z ieży  t S tuden*ów  w  
Bukareszcie, 19.45 A ud. dla ko- 
h ’et w ą s k ic h ,  26.28 W iadom oś
ci sportowe, 20.38 W iązanka  
w alców . 26.45 „F a rao n “ ode. 
pow\ B. Prusa, 21.05 M u zy k a  
operow a, 22.05 M u zy k a  tanecz
na.

Polskie Radio zastrzega so
bie m ożliwość zm ian  w p rog ra
m ie .



Prasa zagraniczna o V sesji Rady Najwyższej ZSRR
' przemówieniu Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 0. M, Maienkowa

' lleta m i ®Zwitku Radzieckiego de rz$u
paííShV Reu • rainych w sprawie ptra« kie| napaści na radziecKi samolot pasażerski

Agencja TASS ogłosiła echa prasy zagranicznej

G M WladaJą W CalCj PC,ni UCZUeiom
na przemó- | sze: „T e  przyjazne słowa odpo-

z różnych

Chiny
W szystkie dziennik i chińskie, 

Zarówno centra lne ja k  i p ro w in 
cjonalne, opub likow a ły pełny 
tekst przem ówienia Prżewodni-

USA
Wszystkie dz ienn ik i now o jo r-

j skie  zamieściły w  niedzielę ob-
I szeme streszczenie przem owie- |

czace^o Rady M in is trów  ? « »  : nia Przewodniczącego Rady M i- i
G.^M.aM S c n k o w a ? C h i:is k ^ ro ^ - 1 wat r °D o d ^ p i^  G" M * Malenk<>- . .i- . - , Ud* podkreślając w  p ierw szym  ;

j rzędzie tę część przem ówienia, 
j w  k tó re j G. M. Malenkow m ó w ił |
| o z likw idow an iu  monopolu Sta- j 
i n° w  Zjednoczonych w  dziedzinie I 
posiadania bomby wodorowej. j

głośnie radiowe nadały przemó
w ien ie  w  obszernych streszcze
niach.

D z ienn ik „Wenhuebao“ pod
kreśla, że uchwalony przez Ra
dę Najwyższą ZSRR budżet pań- I

ludz i pracy F ra n c ji i  pa trio tów  
francuskich . Spotka ją  się one 
z gorącym oddźw iękiem  w  ca
łym  naszym k ra ju “ .

W  spraw ie wypow iedzi G. M. 
M aienkowa pod adresem F ran 
c ji „L ib e ra tio n “  pisze: „K tó ry  
z Francuzów pozostanie obojęt
ny wobec pełnego przy jaźn i i 
n iepokoju ostrzeżenia, ja k ie  zo
stało do nas skierowane, wobec 
przypom nienia wspólnych c ie r
pień i w a lk  przeciwko h i t le - ; 
ryzm ow i, wobec przypom nien ia ! 
niebezpieczeństwa, ja k ie  stano-

O m awiając oświadczenie G.J w i d la  nas wskrzeszanie
« 5  » -  : » •  M aienkowa że Stany Z jed n “ "d i-“ k' pr“ ,a °  i s â i ç î ?  u » ™  *  « £ « *  a m *ju . D z ienn ik nazywa ten bud
żet „budżetem  poko ju“ .

Czechosłowacja

■ . . ---------n— monopo- , . . . .
'u  W dziedzinie p ro du kc ji bom-1 łe§ °  sojuszu, k tó ry  został

lita ryzm u  niem ieckiego, w o- 
: bec przypom nien ia wspania

! b-v wodorowej, „New Jork T i
mes“ radzi rządow i USA. aby 

i zrew idował swe stanowisko, za-
D zienn ik  „Rude Pravo“ opu- ! „ T " 0 F  zakresi.e p o lity k i w e it -  |

ZSRR. G. M. Maleńko- atonlu hyła naszym monopolem M aienkow a zam iar „w yw o ła n ia  kwestiach granicznych...1

■bukowa! pełny tekst przemówie
n ia  Przewodniczącego Rady M i
nistrów '
wa. W  dn iu  9 sierpnia wszyst- 
k ie  czechosłowackie rozgłośnie 
rad iow e nadawały k ilkakro tn ie  
tekst przemówienia.

„Naród nasz — pisze „Rude 
Pravo“ — widzi w Związku Ra
dzieckim nie tylko ostoję swych

i n?trznej ja k  i zagraniczne 
„Złudzenie, jakoby tajemnica

zaw arty  m iędzy naszym: 
k ra ja m i w  1944 roku . k tó ry  po
zostaje w  sile i o k tó rym  zapo
m ni 

D?
przypisać przem ów ieniu G. M.

Indie
! Wychodzące w  D e lh i dz ienn ik i
; poranne zam ieściły na naczel- 
I nym  m iejscu kom un ika t o prze- 
! m ów ien iu  Przewodniczącego Ra- 
Í dy M in is tró w  ZSRR G. M. Ma- 
; łenkow a na sesji Rady N a jw yż- \ 
szej ZSRR.

I H indusk ie  B iu ro  In fo rm a c y j- j 
\ ne zaznaczyło, że G. M . M alen- i 
kow  „w ysoko ocenił ro lę In d ii w  
dziele osiągnięcia roze.jmu w  i 
K ore i oraz ogólnych w ys iłkó w  J 
In d ii w  walce o pokój. O św iad
czył on, że stosunki m iędzy In 
d iam i a Zw iązk iem  Radzieckim  j 

H jjl ! są dobre i  u legają c iąg łe j po- j 
! p raw ie “ .

Iran
D zienn ik „R ahta rc  E m ruz“

¡ pisze m. in .: „N a ród  ira ń s k i jest 
i szczęśliwy, że slvszy z ust Prze?

w Korei
Jak donosi korespondent a- 

I gencji Nowych Chin, 11 bm. 
I p rzybyła  do Phenianu pierwsza 
j grupa przedstaw icie li In d ii w  
j kom is ji rep a tria cy jne j w  zw iąz
ku z przygotow aniam i do ob ję
cia fu n k c ji przew idzianych w 
układzie rozejm owym .

Jak wiadom o, dn ia  31 lipca 
i rząd radziecki wystosował do 
| rządu Stanów Zjednoczonych 
! notę. w  k tó re j stanowczo zapro- 
j testow ał przeciw ko p irack ie j na- 
: paści w  dn iu  27 lipca czterech 
am erykańskich pościgowców na 

j radziecki samolot pasażerski ty 
pu „ I ł-1 2 “  nad te ry to r iu m  C h iń 
sk ie j R epub lik i Ludow ej. W re*

ści pościgowców am erykańskich
na sam olot radziecki i o znisz- » „ u . . .  ------ - i tu  wy-
czeniu samolotu w  rezultacie te- [ pó łnocny wschód od P4?1' 1 
go napadu, do re jonu H uad ian i m ienionego w  nocie US .

m il od rzek: Jalu, lecz na  teD 
toriu-m ch ińsk im  o 170 km

.. ah n.t nunk tu  w j
Tak

ądu USA poda-
zas ní 
ańs-kśch na

W dn iu  11 bm. p rzyby ło  d o jzul.tacie te j napaś,ci zginęło 21

o tn ic tw a ! pościgowców am erykan»»-- 
o&olicz- ! radzieck i samolot pasaże » * 

lecz n iew łaściw ie  wskazane
oaści. Rząd U S A

Kaesongu 90 cz łonków  polskie 
go i czechosłowackiego 
nelu neu tra lne j kom is ji nadzór- ! 
czej. G rupa polsko - czechosło
wacka. łącznie z przedstaw icie
lam i Polski i Czechosłowacji, j j;', 
k tó rzy  p rzyb y li do Kaesongu już  
30 lipca, w ynosi obecnie 153 o- 
soby.

12 sie rpn ia do 10 po rtów  po
łożonych na zapleczu obu stron 
uda ły się czołowe grupy inspek
cy jne państw  neutra lnych.

. wodniczącego Rady M in is tró w  
ia ł w idocznie pan B idau lt...“  j z s r r , iż Zw iązek Radziecki 
(zienn ik „F ig a ro “  us iłu je  | Wyraża zgodę na rozw iązanie

swych sprzeczności z Iranem  w

pis2e dziennik — było zbyt 
długo rozpowszechnione i obec
nie byłoby rzeczą zbyt niebez
pieczną. aby to złudzenie pozo
stawało nadal podstawową za
sadą naszej polityki“.

Niektóre dz ienn ik i, ja k
dążeń do utrwalenia pokoju.' W [¡“ T  a k to r z y  po litycy  am ery- 
szczęśliwym życiu ludzi radziec- i . Ta s'; y us.ilu ią posłużyć się o- 
kich naród czechosłowacki widzi ! sw’ ladczeniem G. M . Maleńkowa

wrażen ia na Zachodzie i rozb i
cia jego jedności“ .

D z ienn ik  „L e  M onde“  zamieś
c ił obszerne streszczenie prze
m ów ien ia G. H . M aienkow a o- 
raz liczne glosy prasy zagranicz
ne j na- tem at przem ówienia.

Niemcy zachodnie
obraz swej szczęśliwej przyszło
ści. Naród nasz będzie 'strzegł 
ja k  źrenicy oka niewzruszonej 
p rzy jaźn i z narodem radzieckim , 
z  potężnym K ra jem  Rad.11

\ Bulgaria
W szystkie dz ienn ik i bu łgar

skie podały tekst przemówienia 
Przewodniczącego Rady M in i
s tró w  ZSRR. Dzienn ik „Rabot- 
niezesko Dieto“ . om awiając 
przem ówienie G. M. Maienkowa 
w  a rtyku le  • wstępnym  , podkre
śla, że pom yślny rozwój gospo
darczy ZSRR ma epokowe zna
czenie. Dzięki szybkiemu n- 
przem ysłow ieniu pierwsze w  
świecie państwo socjalistyczne i

w  spraw ie bomby w odorow ej,) 
jąko argumentem na rzecz fo r-  ! 
sowania program u m ilita rne go  ; m un ka t 
Stanów Zjednoczonych i dalsze
go wyścigu zbrojeń.

Dziennik „Washington Post“ 
podkreśla, że oświadczenie G. M . 
Maienkowa postaw iło S tanv 
Zjednoczone

W szystkie dz ienn ik i be rliń sk ie  
op ub liko w a ły  dn ia 9 s ierpn ia ko- 

o przem ów ieniu Prze
wodniczącego Rady M in is tró w  
ZSRR G. M . M aienkow a na po
siedzeniu Rady Najwyższej 
ZSRR. „B e rłtn e r M orgcnpost“ , 
. Der Tag“ . „T e le g ra f“  i „Span-

Rząd radziecki oświadcza, że 
nie ma żadnych roszczeń te ry 
to ria ln ych  wobec swoich sąsia
dów i że gotów jest rozwiązać 
swe sprzeczności z Iranem  w 
kwestiach granicznych i f in a n 
sowych. W  następstw ie tego 
m iędzy Iranem  a ZSRR nie ma 
i nie będzie w  przyszłości żad
nych kw estii, k tóre s ta łyby  się 
przedm iotem  skarg i dyskusji. 

Japonia
Jak w yn ika  z doniesień rad ia 

tok ijsk iego  społeczeństwo japoń
sk ie  kom entu je  szeroko przemó
w ien ie  G. M. M aienkowa. Radio

Qbrady VI pSemmi
KC Koreańfk ei Partii Pracy

Agencja TASS donosi z Phe
nianu za C entra lną Koreańską 
Agencją Telegraficzną, że w 
dniach od 5 do 8 s ie rpn ia obra
dowało w  Phenianie V I plenum  
KC  K oreańskie j P a rtii Pracy.

Na plenum  om ów iono nastę
pujące zagadnienia: 1) w a lka  o - (god' 
powojenną odbudowę i  rozw ój 
gospodarki narodow ej oraz da l
sze zadania p a r ti i w  zw iązku z 
zawarciem  porozum ienia roze j- 
mowego; 2) sprawa w y k ry te j 
niedawno antypa-rty jne j i an ty
państwowej dzia ła lności bandy

przed wyborem  dauer Y o lksb la tt“  zam ieściły ko- 
c w och ewentualności. Jedna m u n ika ty  o przem ów ien iu M a-
ew entualność to uchw alen ie [ ienkow a na pierwszych s tron i- 
p iog tam u zbrojeń, k tó ry  będzie cach pod w ie lk im i nagłów kam i,

w  k tó rych  podkreśla się, że

tok ijsk ie  podaje, że dn ia 10 sie r- f  14 Syn Epa i in. oraz samobój 
pn ia  odbyło się posiedzenie Izby j stw o I le  G aja (b. w iceprzewod- 
Radców parlam entu japońskie- | niczącego Rady M in is tró w  K o
go. na k tó rym  lew icow y socja- i reańskie j R e pu b lik i Ludow o -

kosztował „w ie le  m ilia rd ó w  do „  „ „
aiów i zmusi gospodarkę nme- Zw iązek Radziecki „posiada

fykańską do

lis ta  S ins its i Hago zgłosił nad
zwyczajną interpelację:

„W  oświadczeń u prem iera

D em okratycznej); 3) sprawy 
organizacyjne.

Referat w  zw iązku z p ierw

obyw a te li radzieckich, a samolot 
perso- ! u leg ł zniszczeniu.

D n ia  1 sie rpn ia ambasada 
USA w  M oskw ie przekazała z 
polecenia .rządu USA m in i-  

erstw u -spraw zagranicznych 
ZSRR odpowiedź w  te j sprawie. 
W zw iązku z powyższym w ice
m in is te r spraw  zagranicznych 
ZSRR A . G rom yko p rzy ją ł 11 
sierpn ia ambasadora USA, p. 
Ch. Bohiena i w ręczy ł m u notę 
treści następującej;

Rząd Zw iązku Soeja listycz- 
. nych R epub lik  Radzieckich po- , 
I tw ie rdza  odb iór no ty rządu Sta- 
I nów Zjednoczonych z 1 sie rpn ia | 
j 1953 r, i uważa za konieczne o- j 
j świadczyć co następuje:

Jak ju ż  podano w  nocie rzą- 
! du radzieckiego z 31 li.pca, czte- ! 
j ry  pościgowce am erykańskie, I 
k tóre w ta rg nę ły  27 lipca be. do | 

i obszaru pow ietrznego C h ińsk ie j 
| R e pu b lik i Ludow e j o god z. 12.28 
według czasu m iejscowego 

6,28 w edług czasu mo
skiewskiego), zaatakow ały i 
s trąc iły  nad te ry to r iu m  ch iń 
sk im  radzieck i samolot pasażer
sk i „11-12“ , odbyw ający regu la r
ny lo t  z P ortu  A rth u ra  do W ła- 
dyw ostoku ustaloną trasa. Na
paść am erykańskich pościgow
ców' na radzieck i n ieuzbro jony 
sam olot pasażerski nastąpiła w  
odległości 110 km  od granicy 
ch ińsko-koreańskie j w  re jon  c 
chińskiego m iasta Huadian. nad 
k tó rym  przechodzi trasa regu la r
nej lin ii,  lo tn icze j z P ortu  A r th u -

została natychm iast wysłana 1 w ięc w  nocie rzą<_„ „oaści 
specja lna kom is ja  zarządu g łów - j ny został w łaśc iw y pza.s_,” ^  na 
nego C yw ilnego L o 1 
ZSRR w  celu zbadania 
ności zw iązanych ze zniszcze
niem  samolotu radzieckiego. I s ta ło  m iejsce napaści. j or)V
K om is ja  znalazła 15 zw łok pa- ! został w idocznie wprowa z . 
sażerów i 6 zw łok członków za- ! w  błąd co do miejsca nap ^  
logi, ja k  rów nież szczątki rczb i- | pościgowców am erykańskie, 
tego samolotu. K om is ja  s tw ie r- | radziecki sam olot pasazdSA • ^  
dzila. że -/w inki fi o f ia r  Posiada- i Z i iw a Bi na powyższe.dziła, że z w ło k i 6 o f ia r  posiada- j Z uw agi na powj 

i ły  ran y  od ku l i od łam ków , a - radziecki podtrzym uje 
! na szczątkach samolotu by ło  19 j w  nocie z 31 lfnca stanówz a l l!pca - k  na- śladów ku l. Spadochrony i inne j pro test w  zw iązku z p iracką ^

ponoszenia dalszych bombę wodorow ą“ . Zw iązku Radzieckiego, M alen- ! szym punktem  porządku d z ie ń -1 ra do W ładyw ostoku; na tt
c.ęzatow. „k tó rych  rozm iarów  Bardzo szczegółowo re fe ru ją
niepc-dobna przewidzieć“ . D r
ewentualność, choć bardzo odíe

uga j te dz ienn ik i część przem ówienia

gła — pisze dz ienn ik — to
G. M . M aienkow a riotvezaer

izeme rzeczywiście niezawod
stwo- ! zagadnień p o lity k i zagranicznej.

sta ło  się d la  wszys.użch agreso- ne§° systemu ściśle kon tro low a- ...........
rów . dla wszystkich pretenden- lozb io jen ia  m iedzynarodo- leżv położyć_____j , i U’Pdn • . . . . . ‘ _tó w  do u jarzm ienia wolnych na-

D z ienn ik i podkreśla ją  ośw iad
czenie G. M . M aienkow a, że ns- 

ć kres ignorow aniu
w-ego. Rzecz oczyw ista, że ewen- 

rodów  przeszkodą nie do prze- ! |-ualność ta, jeś li ty ik o  jest moż-
1 hw a do zrea lizowania — będzie 
lepsza.

Jednakże rozbrojenie będzie 
w ym ajało znacznie więcej szcze
rości z naszej strony niż dotych- ! m iecka może być rozw iązana 
czas i znacznie więcej wysiłków drodze rokow,

bycia. Współpraca ekonomiczna 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  — 
pisze dziennik — znacznie 
zwiększa możłnvośei gospodar
cze k ra jó w  dem okracji ludowej
i  um ożliw ia  prowadzenie w , , ... — ------------
szybszym terapio w całym  obo- ^ ' Merunku realistycznego podej-

C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej i 
dać je j należne m iejsce w  ONZ.

D zienn ik „T e le g ra f“  w yłusz- 
czył tę część przem ów ienia G. 
M . Maienkowa w pięciu zw ięz
łych punktach : 1) kw estia  nie-

zie dem okratycznym

ań, 2) m ożliw e jest
. . . -------- . . -  - pokojowe współżycie k ra jó w  so-
p o lity k i ; Mfozumlenla radzieckiego j c ja listycznego i kap itabstyczne-

kowa, złożonym w  dn iu  8 s ie rp 
nia  — s tw ie rdz ił mówca — m ó- 

i w i się o spraw ie pokojowego 
; u regu low ania stosunków z Ja
ponią. Czy w  zw iązku z tym  
Japonia zamierza zapropono- 

! wać Z w iązkow i Radzieckiem u 
i zawarcie pokoju?“

W odpowiedzi na tę in te rpe 
lację m in is te r spraw  zagranicz
nych Okadzaki ośw iadczył, że 
rząd japoński nie zamierza w y 
stąpić z in ic ja tyw ą , jednakże 
„ośw iadczenie M aienkow a w y 
maga skrupulatnego przestudio-

nego w yg łos ił przewodniczący 
KC K oreańskie j P a r t ii Pracy

te j radzieckie sam oloty pasażer
skie odbyw a ją  lo ty  ju ż  ód k ilk u

Kim  I r  Sen. N a kreś lił on zasad-j la t. W spółrzędne pozycji •samo- 
n iczy k ie run ek  odbudowy i roz-1 lo tu  radzieckiego w  c h w ili za-
w o ju  gospodarki narodowej Re
p u b lik i po w o jn ie , perspektyw y 
uprzem ysłow ienia k ra ju  i pod-

atokow ania go przez pościgowce 
am erykańskie  b y ły  następu
jące: 43T>' szerokości północnej,

n iesienia poziomu m ateria lnego j 127145' długości wschodniej. Po 
i ku ltu ra lnego  życia ludności o- ! o trzym an iu  wiadom ości o naoa-

przedm ioty, k tó re  zna jdow a ły 
się w  samolocie, zostały ró w 
nież przeszyte ku lam i.

Ponadto kom is ja  przesłuchała 
okol icznyćh n i i es zkańcó’ 
Chińczyków  — św iadków  napa
ści pościgowców am erykańskich 
na radziecki samolot pasażerek*, 
k tó rzy  ca łkow ic ie  po tw ie rdz ili 
fa k ty , przytoczone w  nocie rzą
du radzieckiego z 31 lipca.

W swej nocie z 1 s ie rpn ia  br. ! 
rząd USA. przyznaje, że pości- | 
gowce am erykańskie  dokonały ; 
napaści na samolot typu „11-12“  j 
w  dn iu  27 lipca o godz. 12,25 we- i 
d ług m iejscowego czasu, co. je - | 
śli chodzi o czas napaści, pokry - i 
wa się w  przyb liżen iu  z danym i, j 
przytoczonym i w  nocie radziec- i 
k le j. W  rezultacie wspom nianej | 
napaści samolot „11-12“  został i 
strącony. Rząd USA oświadcza 
jednak przy tym . że rzekom o I 
samolot „11-12“  został zaatąiko- l 
w any przez pościgowce am ery
kańskie nie nad ch ińsk im  te ry - • 
toriuna, lecz nad te ry to r iu m  K o- j 
re i. w  odległości około 8 m il-o d  
rzek; Jalu w  punkcie o w spół- j 
rceduych: 41*38' szerokości pó ł- | 
nocnej i 128*55' długości wscho
dn ie j. Oświadczenie to  zostało 
złożone m im o ściśle ustalonego 
fak tu , że napaść am erykańskich 
pościgowców na radziecki samo
lot pasażerski nastąpiła w  rze
czywistości nie w  punkcie  poda
nym  w  nocie rządu USA. lecz 
w  punkcie o w yżej przytoczo
nych współrzędnych: 43°5' sze
rokości północnej i 127*45' d łu 
gości wschodniej, k tó ry  to  pu nk t

paścia am erykańskich san?pfe ’ 
tów  w o jskow ych na radziec« 
n ieuzbro jony samolot Pasaze^ g(1 

u« „11-12“  i domaga się _ sur.°'ye£ ,  
—  ] ukaran ia  osób w innych  te j z \ 

dn i, ja k  rów nież niedopusz- , 
n ia  w przyszłość: do podopny« 
zbrodniczych ak tów  ze stroiij  
am erykańskiego dowodź 
wojskowego. .

Jednocześnie rząd radziec i  
domaga się od rządu 
szkodowania za s tra ty , ja k ie  P 
niósł ZSRR w  zw iązku ze snM»
cią wspom nianych 21 obywa _ 
radzieckich i  zniszczeniem sa. 
lo tu „11-12“ . Wysokość s tra t P 
dana jest vr załączniku do 
niejszej noty. . ,

A. G rom yko w ręczył rów nie - 
p. Ch. Boblenow i wspom m am  
załącznik do noty. w  « t0I} 
w ym ien iona jest suma kompe 
saty w  wysokości 7.445.300 
b li, czy li 1.861.450 dolarów. £>u 
•ma ta obejm uje :

jednorazową zapomogę ^
rodzin  zabitych pasażerów__
członków  załogi samolotu
420.000 ru b li;  . *

ren tę dla. n ie le tn ic h  dzieci
dla starych rodziców  o fia r ka 
s tro fy  — 5.670.000 ru b li;

w y d a tk i związane z > przeWH^ 
aieniem i pogrzebem zabitych
315.000 ru b li;  ,

odszkodowanie za zniszczeń
osobistego m ienia o fia r napaSL 
— 84:000 ru b li;

wartość sam olotu „ H - ł2 
956.800 rub li.

oświadczył- żePan Bohlen

raz pe rspektyw y stworzenia pod 
staw- po litycznych i gospodar
czych dla  pokojowego z jedno
czenia k ra ju . Referat na tem at 
drugiego p u nk tu  porządku dzien
nego w yg łos iła  Pak Den A i. P le-

zna jdu je  się nie na koreańskim  i przekaże powyższą notę swemu 
te ry to riu m  w  odległości oko ło 8 ; rządowi.

systematycznego podnoszenia I *Junklu widzenia. W  zw iązku z .
: t j  m rząd S tanów  Zjednoczonych 
będzie chcia ł — być może — zre- i

go systemu gospodarczego, 3) 
w szystkie spory m iędzynarodo- 

—  we mogą być załatw ione w  dro- 
! . . “ c swe zastrzeżenia wobec dze rozsądnych rokowań, 4)
, p ro jek tu  zwołan ia kon fe renc ji Zw iązek Radziecki nie ma żad-

poziomu życia ludności.

Węgry
9 sierpnia dz ienn ik i wągier- I Metó.w rządów. Byę może, tyyda- 1 nych" roszczeń te ry to ria ln ych , 5)

skie ogłosiły tekst przem ówienia ---------------- —--
Przewodniczącego Rady M in i-

gdyż nie jest w ykluczone, że uda ) ONZ. 
się znaleźć wspólną p la tfo rm ę 
porozumienia.

wania i jeśli da to dobre w y n i-  i num  postąnow iło  usunąć z par 
ki, to być może zajdzie koniecz- ! tu  i oddać pod sąd Pak Hen 
ność podjęcia odpowiednich ! E n»  za protegowanie bandy L i 
k rokó w  w  stosunku do Z w iązku  1 Syn Epa. O brady plenum  to-

s t.ó w  ZSRR G. M. Maienkowa.
Dzienn ik „Szabad Nep“ w  ar

ty k u le  wstępnym  pt. „N iepoko
nany obrońca pekoju“  pisze m. 
in .:

V  sesja Rady Najwyższej była 
w ym ow nym  dowodem potęgi 
K ra ju  Rad i śbslego zespolenia

1 ■ usprf T ic d liw ,ią  obecnie ; Chińska R epublika Ludowa po-
4 ie ł a« iei  kon ferenc ji, ¡w inna  wreszcie być przy ję ta  do

Włochy

Anglia
D zienn ik i „Times“

Worker" zamieściły

narodu radzieckiego w okó ł swej M aienkowa. Pozostałe dz ienn ik i
w ie lk ie j p a rtii — gran itow ej o- 
stoi w ielonarodowego państwa 
radzieckiego. Narody całego 
świata mogły się przekonać po
nownie, że droga, jaką Komu
nistyczna Partia Związku Ra
dzieckiego prowadzi naród ra
dziecki, droga, którą w yb ra 
ły  kraje demokracji ludo - 
w ej w  Europie i w Azji, jest 
drogą słuszną, drogą podnosze
nia materialnego i kulturalnego 
poziomu życia mas pracujących. 
Narody całego świata minęły się 
przekonać ponownie, że nic ma 
potężniejszego i ściernieiszego 
obrońcy pokoju niż Związek Ra
dziecki.

Albania
Jak donosi Albańska Agencja 

Telegraficzna, w  dniu 9 sierp
n ia  ukazały się specjalne w yda
n ia  dzienników  albańskich z 
przem ówieniem  Przewodniczą
cego Rady M in is tró w  ZSRR, 
G. M . Maienkowa.

D zienn ik „Baszkimi“ podkre
śla. że przem ówienie G. M. 
Maienkowa jest now ym  po
tw ie rdzen iem  faktu , że Zw iązek 
Radziecki prowadzi konsek
w entną po litykę  pokoj-u, po litykę  
rozw o ju  stosunków m iędzynaro
dowych, opartych na wza jem 
n y m  porozum ieniu.

Korea

D zienn ik i w łosk ie  'opub likow a
ły  na naczelnym m iejscu prze- 

Dalły i m ów ienie G. M. M aienkow a na
_______  sesji Rady Najwyższe j ZSRR.

streszczenia przem ów ienia G. M. Dziennik „U n ita "  podkreśla, że
rząd radziecki postaw ił sobie za

!
obszerne

ogłosiły liczn. 
m ów ienia.

B ry ty js k ie  rozgłośnie radiów

w y ją tk i z prze- | zadanie „podniesien ia dobrobytu

Radzieckiego“ .
Austria

Przem ówienie Przewodniczą
cego Rady M in is tró w  ZSRR, 
G. M. M aienkow a na posiedze
niu  V sesji Rady N ajwyższej 
ZSRR zna jdu je  się w  centrum  
uwagi prasy w iedeńskie j.

„Oesierreiehische Y o lksstim - 
me“  daje skró t przem ówienia 
cy tu jąc  w ypow iedzi G. M . M a
ienkow a o po lityce m iędzynaro
dowej, a w  szczególności o kw e
s tii koreańskie j, n iem ieckie j i 
japońskie j, o konieczności p rzy
jęcia C h ińsk ie j R epub lik i Ludo-

czyly się pod znakiem  ścisłego 
| zespolenia członków  Koreań
skie j P a rt ii P racy w okó ł K o
m ite tu  Centralnego.

I narodu i zwiększenie potęgi go- ) w e j do, ONZ, o stosunkach 
•e i spodarczej k ra ju “ . D zienn ik | USA itd .

nadały część przem ówienia j wskazuje rów nież na wiadomość 
Maienkowa, dotyczącą po-I o wyasygnowaniu przez rząd ra- 

u ty k i zagranicznej ZSRR i  s y tu - :dziecki 1 m ilia rd a  rubh na od- 
ac ji m iędzynarodowej.

Finlandia

„Times“
redakcyjny

! budowę Kore i. „U n ita “  zanacza. 
podkreśla że przem ówienie M aienkowa za-D zienn ik 

w  a rtyku le
R°aAv ^ze w odn iczący  pokoju i m ożliwości współżycia
Lady M in is tró w  ZSRR nakreś lił między ZSRR i A m ervk?“ 
w ytyczne p o lity k i Zw iązku Ra
dzieckiego. O m aw iając ośw iad -U  
czenie G. M. Maienkowa w 
sprawie sy tuacji m iędzynarodo 
w ej i p o lity k i zagranicznej |n ii 
Zw iązku Radzieckiego, „Times1 
p isze:, „M a lenkow

m pew- Wiera „po tw ierdzen ie p o lity k i

Dziennik „Paesc Sera“  pisze, 
że ZSRR gotów jest „do  roz
w iązania spornych problem ów 

j  | łącznie z problemami dotyczący
m i stosunków radziecko-amery- 
kaństvich. za pośrednictwem ro-, - ¡ ----- '-»Dl CU

oświadczył, ; kowań pokojowych“
między

t in -  
spraw ie

ją  wdzięczność narodu ko-reań 
skiego za zapowiedzianą pomcc 
Z w iązku  Radzieckiego dla K ore
ańsk ie j R epub lik i Ludowo-D e
m okra tyczne j w  wysokości m i
lia rd a  ru b li.

NRD
D zienn ik  „Neues Deutschland“ 

podał pełny tekst przemówienia 
G. M . Maienkowa pod nagłów
k ie m : „P oko jow e rozw iązanie 
w szystk ich  kw e s tii spornych jest 
m oż liw e “ . Przem ówienie G. M. 
Maienkowa jest uważane w ca
ły c h  Niemczech za dalszy krok 
na drodze do pokojowego uregu
lo w an ia  wszystkich spornych 
problem ów , w  tym  również pro
blem u niemieckiego.

Organ cen tra lny  p a rtii libe ra l
no-dem okratyczne j „Der Mor- 
gen“ podkreśla w a rtyku le  
w stępnym , że w  przem ówieniu 
sw ym  G. M . Malenkow wskazu
je  drogę do zwołan ia konferen
c ji w ie lk ich  m ocarstw  w  celu 
om ów ienia i uregulow ania spor
nych kw estii m iędzynarodowych, 
a przede w szystkim  całokształtu 
problem u niemieckiego. W alka o 
osłabienie napięcia i o pokojowe 
rozwiązanie wszystkich spornych 
kwestii międzynarodowych —  
pisze „Der Morgcn“ — była i po
zostaje nadał główną zasadą ra
dzieckiej polityk: zagranicznej.

ze dąży do rokowań 
w ie lk im i mocarstwam i.

W ysunięte przez niego w ar 
k i porozumienia w  
Niem iec są poważne“ .

Dziennik: „Daily M ail“ i
„Daily Telegraph“ om aw ia ją  oo- 
sumęcia rządu radzieckiego’ w  
dziedzinie gospodarczej. „Daily 
Telegraph“ podkreśla dążenie 
rządu radzieckiego do popiera- 
n;a_ p ro du kc ji a rtyku łó w  żyw 
nościowych przez udzielanie 
chłopom znacznych ulg  podatko
wych oraz do _ zapewnienia I storpedowa

Prasa praw icowa podkreśla w 
przem ówieniu G. M. M aienko
w a fragm ent w  k tó rym  m owa ¡fragm ent przem ówienia 
jest o tym , ze ZSRR dysponuje 
absolutnie wszystkim , co ma 
związek z bombą wodorową.

D n ia  9 sie rpn ia w szystkie 
i centra lne dz ienn ik i fiń sk ie  opu- 
| b lik o w a ly  kom un ika t o przemó
w ien iu  Przewodniczącego Rady 

i M in is tró w  ZSRR, G. M. M alen- 
kowa na sesji Rady Najwyższej 

¡.ZSRR.
D zienn ik „Tyokansan Sano- 

m at“  zam ieścił kom un ika t o 
| przem ów ieniu G. Mv M aienkowa
| pod nag łów kiem : „Z a p e w n ie n i 
pokoju i p rzy jaźn i m iędzy naro
dam i stanow i główną lin ię  całej 

| p o lity k i Zw iązku Radzieckiego“ .
: W iele dz ienn ików  dało in exten- 
! so lub też szczegółowo streściło

G. M.
M aienkowa, w  k tó rym  mowa 
jest o stosunkach radziecko- 
fińsk ich .

D e l e g a c j a  Z S R ^
na sesję OMZ

przybyła k Nowego Jorku
Dnia 11 sie rpn ia p rzyb y ł do 

Nowego Jorku pierwszy w ice
m in is te r spraw  zagranicznych 
ZSRR, s ta ły  przedstaw icie l 

z | ZSRR w  ONZ A nd rze j W yszyń
ski. W raz z n im  p rzyb y li do N o
wego Jorku : szef delegacji U - 
k ra iń sk ie j SRR A. B aranow ski 
i szef delegacji B ia ło ru sk ie j SRR 
K . K is ie lew .

Szta n d a r
MŁODYCH &PQRT
Pływacy radzieccy wyprzedzają Węgrów 

w festiwalowych zawodach

P ic c io n i
zrzekł slą misji

utworzenia rządu włoskiego
D nia  12 bm. Piccioni (p ra w i

cowy chrześcijański dem okrata) 
zakom un ikow ał prezydentow i 
Einaudi‘emu, że s taran ia jego w  
k ie run ku  utworzen ia rządu włos 
kiego okazały się bezowocne. 
P icc ion i zrzekł się m is ji u tw o
rzenia nowego rządu.

Spisek przeciwko pokojowi
Koła imperia listyczne U SA! wśród jeńców wojennych i  siła 

nie zaniechały swych planów
ma rozejmu w Kore iwzrostu produkcji 

konsum cyjnycb.

! S F *  vrob lemu koreańskiego. 
czeniu G. M. Maienkowa m, i -------------^ in c „ostało po

a rty k u łó w ] j  sabotowania konferencji po l i 
tycznej, mającej na celu uregu-

spräw ie bomby wodorowej.

Francja
niedzielę

rozumienie pomiędzy Dullesem  
i  L i  S y u Meinem, w  k tó rym  obaj 
oświadczają, że „A m eryka  i  Ko-10 sierpn ia ukazały się spe

c ja lne  w ydan ia  ‘dz ienn ików  ko
reańskich z przem ówieniem  
G. M . Maienkowa. W a rty k u 
łach wstępnych i licznych ko
m entarzach dz ienn ik i podkreśla- G. 51. Maienkowa, podkreślając i uznać konferencje  
ja  wdzięczność narodu koreań- pokojową po litykę  Zjwiązku Ra- i nrzedm in;

dzieckiego i jego dążenie rk

— przy użyciu broni pa lnej i 
gazów t ru jących  starają się 
zmusić ich do wstąpienia na 
służbę „knoaweao starca“ . I  tak  
w  dn iu  6 s ierpnia br. — a więc  
już  po wejściu w  życie porozu
mienia rozejmowe go — A m e ry 
kanie uży l i  na wyspie Kożedo

wokac ji ,  wyrażając opinię, że 
mogą one spowodoicać zw ięk 
szenie rozbieżności wśród so
juszn ików  USA. Np. angielskie  
pismo ,,Manchester Guard ian“  
pisze, że próby p row okac j i  w y 
w o ła ły :  „poważne napięcia w  
w o ln y m  świecie“  i  dodaje dale j:
,Na jważnie jszym  problemem,

11 bm . za ko ń c zy ły  się k o n k u re n 
cje p ływ ac k ie  m iędzynarodow ych  
zaw odów  sportow ych B ra te rs tw a  i 
P rz y ja ź n i w  B ukareszcie, w  ciągu 
«-dn iow ych  zaw odów  ustanowiono  
jeden  rekord  św iata  oraz uzyskano  
szereg doskonałych w y n ikó w , a 
w śród n ich  k ilkanaście  rekordów  
k ra jo w y c h . k tó ry m i m łodzi spor
tow cy uczc ili IV Ś w iato w y  Festiw a l 
M ło dzieży  i S tuden tów  w  B ukaresz
cie.

W  konkurenc jach  p ływ ack ich , ro 
zegranych w dn iu  11 bm. padły  na
stępujące w y n ik i:

200 m st. m ot. kob iet: 1) Szekely  
E. (W ęgry ) 2.50.8; 2) Sehaun (N R D )
3,05,5; 3) K le  m ińska (Polska) 3,05,6: 
4) Sebo (W ęgry ) 3,12,5; 5) G ryszczyk  
(Polska) 3,12,6.

200 m  st. klas. A  m ężczyzn: 1) 
M in aszk fn  (ZSR R ) 2,42,8: 2) B od in - 
ger (N R D ) 2,43,8; 3) D asajew  (ZSR R ) 
2,44.3.

100 m  st. klas A kobiet: 1) K il le r -  
m an (W ęgry) 1,23,2; 2) V o ig t (N R D ) 
1,24,6; 3) Cervoso (W ęgry) 1,25,4; 5) 
M rozów na  (Polska) 1.26,5.

4 X  100 m  st. dow . kob iet: 1) 
W ęg ry  I  — 4,35.9: 2) W ęg ry  I I — 4.46.9' 
3) N R D  — 4,52,3; 4) Polska (G elner, 
G ryszczyk , Mci n ik ie l, W erakso) 5.02,5.

4 X  200 m  st. do-w. m ężczyzn: 1) 
W ęgry  I  — 8,47,2; 2) ZS R R  I  — 
8,53,8; 3) ZS R R  I I  — 8,59,3; 4) P o l
ska (L e w ic k i, M ro czko w sk i, T o łb a - 
czew ski, G rem ia  w s k i) 9,06,8.

W  p u n k ta c ji d rużyno w e j kob iet
zw ycięży ła  rep rezen tac ja  w ęgierska  
— 138 p k t„  przed N R D  — 58 ^pkt. 
i Polską — 36 p k t. R ep rezen tan tk i 
W egier, k tó re  u s tanow iły  rekord  
św iata  w  sztafecie 4 X  lóo stylem  
zm iennym  — 5.09,2 jeszcze raz' po
tw ie rd z ili' sw oją  przodującą pozy
cję  w  św ia tow ym  p lyw ac tw ie .

Z w ycięska  sztafeta p łyn ęła  w  
składzie: S zekely  E ., G yeńge, H n -  
n y a d ffi i K iłle rm a n . N ajm łodszą  
uczestniczką m is trzo w sk ie j "sztafety  
jes t 16-łetnia H u n y a d ffi.

Z p ływ aczek  polskich n a jlep ie j 
w y p a d ła  m toda, 15-letnia K łe m iń  
ska. W yw a lczy ła  ona dw a brązow e  
m edale: na 100 m  st. m o ty lk .—1.24,3

oraz w  osta tn im  d n iu  zaw odów  na
200 m st. m o ty lk . — 3.05,6.

w  k o n k u re n c ji m ężczyzn w a lk a  o 
pierw sze niiejoęe rozegrała się , m ię 
dzy ZS R R  a W ęgram i. Z w a lk i te j 
zw ycięsko w yszli p ływ acy  radziec
cy, zdobyw ając 108 p k t. W ęgrzy  ił
ży  ska li 103 pkt.,: na trzec im  m tejscu  
przed Polską — 9 p s t. i C h in am i — 
7 pk t. R eprezentacja  ZSR R  m iała  
najs iln ie jsze p u n k ty  w  doskonałym  
M in aszk in ie , k tó ry  na 100 i  200 m 
żabka zdobył złote m edale.

N iespodzianką zakończył się f in a ł 
100 m  st. g rzb ie t., w  k tó rym  p ro w a 
dził od s tartu  do m ety  rep rezen tan t 
C hin Lu dow ych  W u C huan-Y u , zw y  
eieżając p ły w a k ó w  ZS R R , W ęg ier i 
N R D .

Zd ecydow an ym  zw ycięstw em  re 
prezen tan tów  ZS R R  zako ńczy ły  się 
skoki do w ody. T a k  w  k o n k u re n t 
ci ach kobiet, ja k  i m ężczyzn, zdo
by li oni złote m edale zarów no w  
skokach z w ie ż jY  ja k  i  z  tram p o 
lin y .

W  piłce w odnej w a lk a  o z ło ty  m e
dal rozegrała  się m iędzy  d ru ży n a m i 
ZSR R  i W ęgier. Z w y c ię ż y li w a te r-  
połiści radzieccy lepszym stosun
kiem  b ram ek , a bezpośrednie spot
kan ie  tych dwóch d ru żyn  p rzy n io 
sło w y n ik  rem isow y 3:3. Spotkanie  
to stało na bardzo w ysokim  pozio
m ie. T rzecie  m iejsce za ję li w a te r-  
poliśct rum uńscy, wypiT.eciza.iac E - 
gip t, N R D  i  B elgię.

★
11 bm . w  tu rn ie j u boks ere k im  ns

Ig rzyskach  S portow ych P rzy ja źn i i 
B ra te rs tw a  w  B ukareszcie w  póź- 
nvch godzinach w ieczorow ych w a l
czy! P o lak  P ió rko w sk i z w icem is
trzem  o lim p ijs k im  T ita  (R um unia) 
w wadze ś redn ie j. P o lak  odniósł du
ży sukces, zw yc ięża jąc  jednogłośnie  
na punkty.

W pozostałych spotkaniach padły  
następujące w y n ik i:  w  le k k o p ó l-  
średn ie j A m brus (R um unia) w y g ra ł 
z V itovecem  (CSR), w  pó łśredn ie j 
Tńnca (R um unia) zno kau to w ał D ar-

gra t ze S tubn icb lem  (N R D ), a
kas (ZSR R ) z Pastorem  (Holandia)-

'A"
W  è w ie rc fm atach tu rn ie ju  

skiego uzyskano następujące
k i : '  re p re z e n ta c ja  m ło d z ie żo w a
gier — reprezentacja  m łodz-ęzó  
T ira n y  — 4:3, N R D  — D IO F  Wtociey 
7:0, R um un ia  — FS G T  6:0, In d ie  
L ib an  6:1.

Zakończony został tu rn ie j zapaś
n iczy  w7 stylu  w o lnym . T y tu ły  m;^. 
rzow skie  zdobyli w ” kolejności ^ ] 'X  
Z a jadó w  (ZSR R ). Ghighiadze  
H ofm an  (W ęgry), T o th  (Weg i -J' 
B alaw adze iZS^RR), G u rłew  (W ę g f j j ’ 
En glas (ZSR R ), M e ko k is zw .li (ZSRf>>

W  pu n ktac ji d rużyno w e j z w y c ^ “ 
ż y ł ZS R R  — 47 pkt.-, przed W eS\f~ 
m i — 36 pkt. i  P u m  u n ią  — 13 *

K o n k u re n c je  gimnastycz-ne  ̂ 7di'  
kończy ły  się zdecydow anym  z-wyci .t 
stwem  doskonałych g im n astyków  _ 
gimn-astyczek radzieckich , triu rrira- 
to rów  Ig rzy s k  O lim p ijsk ich  w  H e l
sinkach. w  p u n k ta c ji d rużynow ej 
kobiet ZS R R  u zyskał 535,44 PKJ  ̂
przed R um unią  — 516.21 i CSR "  
509.29 pkt.

W  k o n k u re n c ji m ężczyzn ZSR R  u" 
zyska ł G34.80 p k t. przed CSR  
664.19 i B u łg arią  — 659.51 pkt.

W  k la s y fik a c ji in d y w id u a ln e j 
b ie t i m ężczyzn reprezentanci ZSR  
za ję li po 9 czołowych m iejsc.

W  ko n k u re n c ji kob iet P o lka  »Wie
ży  za ję ła  26 m iejsce. . ,.i

D oskonały  g im n as tyk  rad ziec^ *  
m istrz o lim p ijsk i, zdobywca złote
go m edalu na międzynarodowym  
zawodach sportow ych w  B ukaresz
cie W ik to r  C zukartn  w  rozmotyue * 
przedstaw ic ie lem  P A P  p o w ie d z ia ł

..Festiw a l w  B ukareszcie  cech w  
n ieb yw ale  p rzy jac ie lska  i b ra te r » ^  
atm osfera , ja k ą  spotyka się na k a ^  
dym  kro ku . Spotkałem  tu dużo ko 
lęgów, z k tó ry m i startow ałem  V-* 
k ilk a k ro tn ie , m . in . P o laków  Jokie 

Sobalę. O baj nie b y li w  sW .J
b iv io  (FS G T), w  lekkośredn ie j j szczytow ej fo rm ie , w idzia łem  
P alerm o  (FS G T) w y p u n k to w a ł D ie - ju ż  ćw iczących o w ie le  ’

ich
‘lepiej*

neburga (N R D ), w“ ‘ średn ie j P la h y  ! S tw ierd ziłem '^ n a to m ias t'd u że  
(W ęgry) pokonał S chuberta (N R D ), py g im n as tyków  rum uńskich , P*0- 
w  c iężk ie j C iobotaru  (R um un ia) w y - 1 p ra w il i się znacznie B u łg arzy" .

Ukazujący się w
„L Huir.anite-Dimanche“ zamie- j tycznej“ . W szczególności, zade 
ścił streszczenie przem ów ien ia! cudują oni razem „k iedy  nale-

„ „ „  ... „  . i . . , , - .........- w uu i^iLcuiu uroni
koreańskiej konTerlncji T o î iT ? « - ” ^ 1 it l ° asóu? t ru ^ c h ,  zabi-  J .  . -1 - • v ° , 1 Wiać jednego i  raniąc 4 jeńców.

w  stosunku do jeńców broni i najbliższego roku  lub dwóch bę-

jego dążenie do J 
rozw iązania wszystkich spor
nych kw estii m iędzynarodo
wych.

Agencja France Pressc po
daje:

—  Oświadczenie G. M . Malen- 
kowa w  spraw ie bomby wodo- | 
row ej w yw o ła ło  w  Paryżu w i e l - 1 
k ie  zainteresowanie, lecz. nie

_ . za bez
przedmiotową“  i  opuścić ją.

L i  Syn Man czując poparcie 
kół imperia l istycznych zapowia
da bezozelnie. że okres rozejmu  
wykorzysta dla pr. 
żołnierzy celem podjęcia „k iedy  
będzie potrzebo“  działań ofen
sywnych. Grozi on. że jeśli  po 
trzech miesiącach ipe uda się 
zjednoczyć Korei,  dążyć będzie 

\ do tego „ in n y m i środkami“  —

W okresie od 27 do 29 lipca br. 
w sektorze n r  14 na wyspie Ko-

dzie: w  ja k i  sposób utrzymać  
harmonię pomiędzy sprzymie
rzeńcami“ . Natomiast dziennik  
„D a i ly  H e ra ld “  pisząc, iż pod

żedo zamordowano 14 i  ciężko \ pis rządu angielskiego pod
raniono ponad 200 jeńców, k tó
rzy domagali  się repatriacji .  

Powyższe fak ty  świadczą wy-

\ oświadczeniem „ jes t równozna
czny z półobietnicą, że Ang l ia  w

Zbieża się dzień 1 września

Howe szkoły, nowe podręczniki i pomoce naukowe
o tre ym n  m ło d z ie ż  w  nowym roku szko lnym

Centra la Zaopatrzenia Szkół | się współzawodnictwo o dobre i Góra, Lub ia tow ie ,

4  '? 'P P U | raźnie, że te same koła im p e r ia - \w  oświadczeniu“  weźmie udzia ł 
żęcia I l istów, monopolistów i  bankie-  | w rozszerzeniu w o jny  koreań-

rów, które przez okres przeszło1 skle j stwierdza, że rząd b ry ty j -  preparaty biologiczne, barwne

wzbudziło sensacji. Jeśli chodzi; lnaęzej mówiąc — drogą no-
o pierwsze wrażenie, to zwraca v 'ei  . agresji. W tym  samym \ i h . , .
się. tu przede wszystkim  uwagę, ctasie, gdy podano do wiadomo-  | 'Zl ' P - a poKojem  
na zapewnienie szefa rządu ra- j Publicznej kom unika t podpi-  ‘ 
dzieckiego. że k ra j jego dąży do sany przez 16 państw biorących
pokoju. M ożliwe, że wspomina' 
jąe o tym . iż ZSRR zna obecnie 
tajem nicę produkc ji bomby wo
dorowej, chciał on podkreślić 
kontrast między pokojow ym i 
zam iaram i Zw iązku Radzieckie
go a o lbrzym im  potencjałem, 
ja k i by m ia ł ten k ra j w  razie 
w p jny. Rzecz oczywista, że w 
Paryżu oceniono należycie pe
łen życzliwości ton Maienkowa 
w stosunku do Francji.

L ‘Humanite“ w  artyku le  
wstępnym pt. „Potęga ZSRR w 
służbie pokoju“  podki-eśia w ie l
kie sukcesy narodu radzieckiego 
w dziedzinie pokojowego bu
downictwa gospodarczego.

Przytaczając część przemó
w ienia G. M. Maienkowa doty
czącą F ranc ji, L ‘ Humanité“ p i-

udział w  wo jn ie  koreańskiej, o 
tym, że przedstawiciele USA i 
L i  Syn Mana wycofa ją  sie z 
konferencji  poli tycznej,  o ile w 
ciągu 90 dni nie zostanie za-

dw u le tn i  sabotowały rokoioania \ 
w  Korei,  nadal czynią wszyst
ko, by zerwać rozejm i znów 
wzniecić zarzewie wo jny. Czy
nią to we w łasnym, dobrze zna
nym  interesie, w  panicznym

który
agraża ich o lb rzym im  zyskom, 

czerpanym z wojen.
Nowe prowokacje, zmierza

jące do osłabienia możliwości 
odprężenia sy tuacji m iędzyna
rodowej,  które zwiększyły  
się po zawarciu rozejmu w  Ko-

ski „n ie  ma p raw a dawania w ! tablice, p rzyrządy

la tw iona w  myśl ich planów  I 1 * ‘ w yw o ła ły  gleb o iúe oburzę 
sprawa Korei,  ogłoszony został j nie na świecie. M i l iony
komunikat o podpisaniu tzw 
„pak tu  bezpieczeństwa“  pomię
dzy USA a L i  Syn Manem. Na 
mocy tego paktu w  Kore i Połud
n iowej stacjonować mają ńa 
czas nieograniczony wojska  
USA, które w  wypadku w yw o
łania nowej aw antu ry  wojennej 
przez L i  Syn Mana pospie - 
szyłyby mu z pomocą.

Jednocześnie, pomimo podp i
sania rozejmu strona amerykań
ska w  Kore i Południowej oraz 
żołdacy L i  Syn Mana nadal usi
łu ją  przeprowadzać „selekcję“

m iłu jących pokój ludzi, k tórych  
walka doprowadziła do podp i
sania rozejmu, ostro protestują  
i wzmagają wa lkę przeciwko  
wszelk im  . próbom  nowych p ro
w okacji, zdając sobie sprawę, 
że są one zamachem nje ty lko  
na pokój w Korei,  ale obliczone 
również są na utrudnienie roz
wiązania wszystkich problemów \ 
dalekowschodnich.

okolicznościach przewidzianych j ,-Cezas“  przygotow ała dla -mío- | i te rm inow e przeprowadzenie
dzieży cały szereg now ych p o - [ rem ontów . B io rą  w  n im  udzia ł 
mocy naukow ych, ja k : mapy, j pow ia ty : Płońsk, Siedlce i. Wo

łom in . Dużą pomoc w  prze
prow adzan iu rem ontów  okazują 
kom ite ty  rodzicie lskie.

Jednocześnie trw a  budowa no
w ych szkół. W ojewództwo w a r
szawskie o trzym a w  now ym  
roku  szkolnym  10 nowoczes
nych budynków .

W  w oj. bydgoskim spraw n ie 
przebiega akcja  rem ontow a w

pow.

do szkoł- 
fizycznych

i chemicznych. P rzygotowany 
te \ asortym ent pomocy szkolnych 

wzrósł o 30 proc. w  porów na
niu  z rokiem  ub ieg łym  i obe j
m uje  około 2.500 na jro zm a it
szych pozycji.

56 tysięcy m ap wszelkiego

im ien iu  A n g l i i  tego rodzaju o- \ nych labo ra to riów  
biernie, a lbowiem większość na 
rodu angielskiego obietnice 
odrzuci“ .

Jak donosi korespondent DPA  
z Delhi,  kom un ika t  z rozmów  
Dulles  — L i  Syn Man w y w o ła ł  
poważne niezadowolenie io I n 
diach. „Podkreśla się tu ta j  — 
pisze korespondent D PA  — że 
Ind ie  odrzucają jak ieko lw iek  
dykta to rsk ie  stanowisko na kon
fe ren c j i “ .

Głosy te świadczą o niezado
wo len iu  i  obu rzen iu . op in i i  p u 
blicznej z powodu prób nowych  
prowokacji .  Narody świata zda
ją sobie sprawę, że próby te 
stanowią poważne niebezpie
czeństwo dla sprawy pokoju i 
rokowań o pokojowe uregulo-

rodza.ju, 6 tysięcy g lobusów — 91 szkołach pow ia tu  Aleksan-
I oto n iektóre  z pomocy do nau 
I k i geografii, k tó re  rozprowadzo- 
j ne będą w  roku bieżącym do 

szkół całego k ra ju .
7*r

W  całym  k ra ju  trw a ją  rem on
ty szkół. W ydzia ły  O św iaty 
P rezydiów  Rad Narodowych 
czuw ają nad tym , by prace od
b yw a ły  się planowo, a roboty 
zostały w ykonane w  term in ie . 
Np. w  w oj. w arszaw skim  re-

Pod naciskiem opin ii  publicz-  ; po lis tów  
nej, nawet prasa burżuazyjna w  i Street, 
krajach  , podporządkowanychl 
USA potępiła nowe próby  p ro -)

wanie spornych problemów, że j m ontu je  się 189 budynków  szkół 
konieczne jest wzmożenie czuj-  j ogólnokształcących i przed- 

j ności, mobilizacja, i zdecydowa- | szkoli. L iczba ta nie obejm uje 
na w a lka  wszystkich uczciwych  i rem ontów  drobniejszych, które 
ludz i przeciwko planom mono- j prowadzone są praw ie  w  każ-

bankierów z W all  dym  budynku szkolnym . W  
„ v trosce o należyte przygotowanie

szkół do nowego roku  sakolne- 
■. L. Z A R Ę B A  go w  w oj. warszaw skim  toczy

drów Kujawski.
Odda się do uży tku  szereg 

nowych budynków  szkolnych 
m. in. w Krępie, pow. Zielona

Gło
gów i Zagórzu, pow. Strzelce 
K ra ińsk ie .

W  tych dniach, gdy na tere
nie całego k ra ju  trw a ją  in ten
sywne prace rem ontowe szkol« 
rów noleg le rem ontu je  się ta k 
że m ieszkania nauczycielskie- 
W  sam ym  ty lk o  w ojew ództw ie 
w arszaw skim  gruntow ne
m on ty  przeprowadza się w 122
izbach m ieszkalnych nauczycie)1- 
Poza rem ontam i trw a  równie?
budowa nowych pomieszczeń
dla nauczycieli —- m iędzy in 0 } ') 
m i ju ż  1 września br. oddany 
zostanie do użytku  dom  nauczy
c ie lsk i w  Jeziornie, pow. GroJe
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